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dawiesimy na pewien Cas 


aniy parlanentarytn 


wódz faszystów francuskich przepowiada bliskie zwyciestwo „Oenistego Krzyża” 


ı ezynaniom tych 


i 


„rzą oni masę, która jutro znajdzie 


"rzą. 


PARYŻ. W prywatnym majątku 
Mouvaux pod Tourcoing odbyło 
się dziś walne zgromadzenie oddzia 
łu „Krzyża Ognistego* z departa- 
mentu Nord. Przewodniczył płk, de 
la Rocque, który wygłosił następu- 
jace przemówienie: 

„Wypadki potoczyły się w myśl 
naszych przewidywań. Strach i nie 
umiejętność przewidywania, jakie 
wykazały następujące po. sobie rzą” | 
dy, przyśpieszył upadęk, Pilnie ob- 
serwujemy wydarzenia, by w odpo- 
wiedniej chwili wystąpić i powie- 
dzieć: — dość tego. Teraz my bierze 
my w ręce kierownictwo. Pod tym 
względem już dziś osiągnęliśmy zwy 
cięstwo. Wystarczy czytąć dzienniki 
t. zw. frontu ludowego, aby zdać so- 
bie z tego sprawę. Politycy, którzy 
kierują tym frontem, wyobrażają 
sobie, że pociązną za sobą masy, 
które ułatwią im dojście do władzy. 
Tymcząsem w rzeczywistości. two- 


się w naszych szeregach. Ci polity- 
cy chcą atakować nas siłą i zmu- 
-sié do przedwczesnej ófenzywy, aby 
przestawiając nas, jako buntowni- 
ków, skierować przeciw nam poli- 
cjęi wojsko i zyskać dla siebie ty- 
‘tut obrońców ładu, który jutro zbu- 


Z drugiej strony mówi się, że po- 
litycy-ci mają szansę dojścia do wła- 
dzy w drodze legalnej, 

Dla „Krzyża Ognistego* wybór 
środków legalnych, czy nielegalnych 
przez tych polityków jest rzeczą o- 
bojętną. Członkowie „Krzyża Ogni- 
stego* zdają sobie sprawę z tego, 
że jeśli za kilka dni, lub za kilka ty- 
godni dojdzie do poważnych zda- 
'rzeń, potrafią oni położyć kres po- 
nieodpowiedzia!- 
"nych polityków. Walka, jaką polity- 


— W okolicach Berlina zdarzył się na 
jednym z przejazdów kolejowych wypa* 


dek, który pociąśnął za sobą śmierć 
dwóch osób. Zginął m. in. jeden z burmi- 
strzów dziełnicowych Berlina. 

— W Stalinabadzie i Almaata (Azja 
środkowa) odcznto silne trzęsienie zig- 
mi, Część budynków w obu miastach za 
rysowała się. 
RE Wobec zniesienia wiedz złota w 

śipcie, aty za przejazd przez Ka- 
mał SAT ą pobierane w funtach 
szterlingach, a nie we irankach złotych, 
jak dotychczas. 

— Z północnego Kaulcazu donoszą, że 

tegoroczne zbiory pszenicy będą zniko- 
me, ze względu na rdzę, którą dotknię- 
te zasiewy. 
— W zakładach chemicznych Mader- | 
mo w Medjolanie nastąpiła eksplozja, 
(której oliarą padło trzech zabitych, Wy 
Ibach „straty, które oceniają | 
3 mien 


y lirów. 

całym obszarze Stanów Zjedno- 
iczonych panują wielkie upały. W całym | 
„szeregu miejscowości przeszły gwałtow- 
ine burze połączone z oberwaniem chmur 
|20 osób zmarło w ostatnich dniach na- 
skutek porażenia slonecznego 


Wykwintny napój orzeźwiający, egzotyczny „RUWI-BA” 


cy ci zamierzają wszcząć przy otwar 
ciu jesiennej sesji parlamentu, jest 
zgóry skazana na niepowodzenie. 
Członkowie „Krzyża Ognistego' po- 
trafią oderwać od starych stron- 
nictw pewną liczbę elementów, któ- 
re przyłączą się do szeregów ich or- 
ganizącji. Wszyscy juź dziś powin- 
niśmy być przygotowani do ujęcia 
steru w swe ręce i do wyrzucenia 
poza nawias życia elementów roz- 
kładu. Aby wyłączyć elementy roz- 


kładu, zawiesimy na pewien czas; 


zgniły parlamentaryzm i na- 
każemy milczenie wszystkim ciem- 
nym żywiołom, które chcą kie- 
rować krajem. Nakażemy milczenie 
wielkiej finansjerze, która prowa- 
dzi podwójna grę: hołdując iluzo- 
rycznemu aljansowi z Sowietami i 
zbliżeniu z Niemcami. Gdy obejmie- 
my władzę, będziemy mieć mniej 


ministrów, ale też mniej bezrobot- 


nych. Zorganizujemy szkolenie zawo 
dowe. Nie powtórzy się juź zjawi- 
sko sprowadzania do Francji 50 tyz. 
wykwalifikowanych robotników ob- 
cych, podczas gdy w kraju pół miljo 
na Francuzów pozostaje bez pracy. 
Wybudujemy domy robotnicze, Oto 
są DES PEA ch a laai AŚ 


Atak radykałów Lavala 


w związku z zapowieczianeni manifestacjemi „Krzyża Qcnistego" 


PARYŻ. Radykalna „Oeuvre“ za- 
mieszczą artykuł dep. Ricarda, w 
którym autor nawiązując 
głoszonego przęz płk. de la Rocque 
komunikatu, zapowiadającego Croix 
de Feu przed grobem Nieznanegc 
żołnierza, występuje przeciw prem- 
jerowi Lavalowi, twierdząc, iż de- 
monstracja ta odbędzie się właści- 
wie ną zaproszenie premjerą, Dep. 
Ricard utrzymuje, że premjer Laval 
zgodził się zezwolić ma manifesta- 
cję ugrupowań lewicowych w dn. 
14 lipca, równocześnie jednak miał 
zwrócić się do płk. de la Rocque, 
aby członkowie Croix de Feu rów 
nież manifestowali. „W ten sposób 


do WY- 


= 


| 


w tej chwili. Dla tej sprawy po- 
święcimy nasze wysiłki. Jutro, poju 
trze, w ciągu piętnastu być może dni 
mogę wam wydać rozkaz mobiliza- 
cji przeciw rewolucji Bluma, Dala- 
diera, Cachina i innych. Organizuj- 
cie się, a nadewszystko budźcie zau- 
fanie do samych siebie. 
jest skłonny do watpienia w swe Si- 
ły. Sam stwierdzam z każdym dniem 
że ruch „Krzyża Ognistego' jest po 
tężniejszy, niż można się było tego 
spodziewać. Gdy nadejdzie chwila 
decyzji, gdy zostąnie przywrócony 
łąd, będziecie mogli dokonać dzie- 
ła społecznego zjednoczenia klas i 
pojednania Francuzów.“ 

Pułkownik de la Rocque przybył 
na zebranie samolotem z Paryża i 
bezpośrednio po wygłoszeniu mowy 
udał się na inne zebranie. 

Dziś odbyły się również zgroma- 
dzenia „Krzyża Ognistego” w kil- 
ku miejscowościach Francji, m, in. 
w Valanciennes, gdzie przewodni- 
czący miejscowego oddziału odczy- 
tał pismo płk. de la Rocque, nakazu- 
jące, aby podczas wakacyj członko- 
wie organizacyj zachowali spokój, 
ale jednocześnie zdwojoną czujność. 


— twierdzi dep. Ricard — manife- 
stacja Croix de Feu nabiera ofi- 
cjalnago charakteru". 


PARYŻ. W związku ze zbliżającą |- 


się datą zapowiedzianych na 14 lip- 
ca manifestacyj lewicowego „fron- 
tu ludowego“; Unja Narodowa b. 
kombatantów uchwaliła rezolucję, 
w której domaga się od rządu, by 
nie pozwolił na tolerowanie w po- 
chodach w dn. 14 lipca żadnych 
sztandarów poza trójbarwnym, żą- 
dając jednocześnie formalnego ga- 
kazania manifestacyj, w których fi- 
gurowałby czerwony sztandar. Unja 
narodowa powzięła FOR, Wy- 


Jiwidacja korporacyj studenckich 


Młodzieży hitlerowskiej nie wolno do 


BERLIN. Trwający od dłuższego 
czasu konflikt między młodzieżą 
hitlerowską a korporacjami nie- 
mieckiemi, przybrał ostre formy w 
związku z ostatniemi wydarzenia- 
mi na uniwersytecie w Heidelber- 
gu. Represje dyscyplinarne zastoso- 
wane przez władze akademickie 
wszechnicy heidelberskiej w stosun 
ku do korporacji Saxo-Borussia da- 
ły przywódcy młodzieży  hitlerow= 
skiej Bałdurowi von Schirachowi 
podstawę do wydania zarządzenią, 
zabraniającego bezwzględnie człon- 
kom narodowo - socjalistycznych or 
ganizacyj młodzieży należenia do 
korporacyj studenckich na wszyst- 


kich uniwersytetach Rzeszy. Człon- 
kowie ©6rgamizacyj hitlerowskich, 
którzy nie zastosują się do tego za- 
rządzenia, zostaną skreśleni z list 
urzędowych i świadectwa ich do- 
tychczasowej działalności będą cof- 
nięte, a tem samem wstąpienie do 
organizacyj partyjnych unięmożli- 
wione. 

W odezwie do młodzieży hitlerow 


Francuzl rzyszącemi mu osobami 


Uroczystość w Racłaoicnch 


pa ludowa B.B.W.R. przekazała 
aradiec wi Sławkowi zagrodę 


RACŁAWICE. Dziś odbyła się w 
Racławicach uroczystość przekaza- 
nia p. premjerowi Waleremu Sław- 
kowi zagrody, ufundowanej przez 
grupę ludową posłów i senatorów 
BBWR. 

P. premjer Sławek wraz z towa- 
pp. wice” 
marszałkiem senatu Bojką, wice- 
marszałkiem sejmu Carem, woj. 
Dziadoszem, senatorami i posłami 
BBWR, przybył do Miechowa o z. 
4-ej rano. 

O godz. 9-ej rano w otoczeniu 
banderji krakusów p. premjer udał 
się samochodem do Racławic, wi- 
tany serdecznie po drodze przez 
miejscową ludność, 

W Racławicach p. premjera ro- 
witał wójt racławieki Maater;s o- 
raz jeden z gospodarzy, wra*zając 
p. premjerowi ryngraf Matki Bo- 
skiej Częstochowskiej z napis:m ra 
odwrotnej stronie: „Lud Razławic- 
ki Współobywatelówi Putkawniko- 
wi Waleremu Sławkowi na pamiąt- 
kę". 

Na uroczystem posiedzeniu rac- 
ławiekiej rady gminnej przekaza- 
no p. premjerowi zagrodę, ufundo- 
waną przez grupę iowa postów 


powiadającą się przeciw przyszłym 
dekretom z mocą ustawy, jakie za- 
mieza uchwalić rząd. 

Unja federalna b. kombatantów, 
grupująca przeważnie elementy le- 
wicowe, powzięła uchwałę, wypowia 
dajcą się za wycófaniem się tej 
organizacji z konferencji narodo- 
wej b. kombatantów. Decyzja ta 
Unji Federalnej wynika z tego, że 
organizacja ta nie chte współpra- 
cować z Rossignolem, który — jak 
wiadomo — wchodził w skład rady 
nadzorczej jednego z przedsię- 
biorstw, żałożonych przez Stawi- 
skiego. 


W enced 


nich należeć 

skiej Schirach potępia w najjak- 
ostrzejszych słowach dotychczaso- 
wą działalność korporacyj studenc- 
kich, nazywając -je instytucjami, 
hołdującemi ideałom podstawowym 
wrogim robotnikom i podkreślając, 
że musi być dokonany zupełny roz- 
dział pomiędzy reakcją a naroado- 
wym socjalizmem, 


I Sowiety rewidują konstytucję 


MOSKWA. Dziś, pod przewodnie 
twem Stalina odbyło się (pierwsze 
posiedzenie plenarne komisji kon- 


stytucyjnej, wyłonionej przez 7-y 
kongres Sowietów, celem rewizji 
konstyłucji s Va rz 
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Z LODU RYBINSKIEG 


i senatorów klubu BBWR oraz 
odczytano uchwałę nadającą p. 
premjerowi tytuł honorowego cby= 
watela Racławic i zwalniającą go 
od wszelkich osobistych świadczeń 
na rzecz gromady z tytułu posiada 
nej zagrody, 


Po nabożeństwie p. premjer w 0- 
toczeniu banderji krakusów i tlu- 
mów ludności udał się db zagrody, 
poświęcenia której doxonał miej- 
scowy proboszcz ks. Tomasz Gio- 
wacki, 

Przed zagrodą przemówił mna- 
stępnie do p. premjera poseł kie- 
lak. 

Oświadczył on ma wakończenie: 

~ „Ofiarujemy Ci ziemię, którą tak 
bardzo kochamy, ziemię nietylko 
przesiąkniętą potem chłopa ale i 
obficie zroszoną krwią ludu w a- 
bronie Ojczyzny, 

Wy; chłopi krakowscy, potomko- 
wie kosynierów, przyjanujecie no- 
wego Sasiada, Pragniemy, abyście 
Go otoczyli takim szacunkiem i ta- 
ką miłością, jaką On żywi do ca- 
łego narodu“, 

Na przemówienie to odpowie- 
dział p. premjer Sławek. (Przemó- 
wienie podajemy osobno). 

Po skończonym akcie przekaza- 
nia zagrody, p. premjer Sławek 
przyjął defiladę organizacji przy 
sposobienia wojskowego, straży po= 
żarnej i orgamizacyj rolniczych. 

Korowód zamykali kosynierzy 
racławiccy piesi i konni. W, czasie 
defilady przygrywała orkiestra gór= 
nicza w strojach górniczych z ko- 
palni węgla kamiennego Solvay z 
Grudźca w Zagłębiu Dąbrowskiem. 

Po defiladzie p. premjer przyj- 
mowal w zagrodzie delazacje za- 
rządów miejskich i wiejskich z car 
łego powiatu. | 

Uroczystość zakończył oblada Wy- 
dany w Resursie Obywatelskiej w 
Miechowie. 


Wyjnzd | do gpały "horterzy 
polskich ze Slaska I Moraw 


uniemożliwłony przez 
władze czechosłowackie 

MORAWSKA OSTRAWA. Ponad 
800 harcerzy i harcerek polskich ze 
Śląska nad Olżą i Moraw miało 
wziąć udział w zlocie harcerstwa 
polskiego w Spale, Urząd krajowy 
w Bernie odrzucił w pierwszej îm- 
stancji prośbę o udzielenie zezwo- 
lenia na wyjazd, Przeciw tej decy- 
zji został wniesiony rekurs do mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych w 
Pradze. Praskie ministerstwo re- 
kurs ten odrzuciło, wobec czego 
wyjazd harcerzy polskich z Cze- 
ckosłowacji do Spały został unie- 
możliwiony: Pośród zgromadzonej 
na obozie przedzłotowym w Cie- 
szynie czeskim w liczbie 800 osób 
młodzieży harcerskiej wiadomość 
ba wywołała niezwykłe oburzenie, 


eni 


L tygodnia na tydzień 


„, Przemówienie premjera Sławka, 
wygłoszone z okazji zakończenia ka 
dencji sejmowej (podaliśmy je wczo 
raj w całości) zawiera szereg cieka- 
wych uwag zarówno na temat epo- 
ki minionej, jak i na najbliższą przy 
szłość, Mówiąc o genezie B.B.W.R. 
premjer Sławek stwierdził autoryta- 
tywnie, że twórcą tej koncepcji był 
marszałek Piłsudski. W chwili jej 
powstania — mówił premjer Sła- 
wek — nawet najbliższe otoczenie 
marszałka Piłsudskiego miało wat- 
pliwości, czy twór tego rodzaju, 
składający się z elementów najbar- 
dziej różnorodnych, wytrzyma pró- 
bę życia. Praktyka i tym razem wy- 
kazała trafność przewidywań mar- 
szałką Piłsudskiego. BBWR utrzy- 
mał swą spoistość, zachował dyscy- 
plinę. 

Uzasadniając ordynację wybor- 
czą, p. premjer podkreślił, że i przy 
starej ordynacji BBWR. otrzymał- 
by niezawodnie tę samą większość, 
co dotychczas. Ale system list stwa- 
rza nawet w obozie rządowym mo- 
żliwość protekcjonizmu, którego p. 
premjer jest zaciętym, nieubłaga- 
nym wrogiem. Protękcjonizm ten, 
przy zerwaniu z systemem głosowa- 
nia na listy zniknie z powierzchni. 
Ponadto znaczne zmniejszenie licz- 
by posłów umożliwi tego rodzaju 
skład reprezentacji sejmowej, w 
której liczba ludzi, luźno tylko zwią 
zanych z ideologją marszałka Piłsud 
skiego, będzie znikoma, 

Odpowiadając na pytanie, jak so- 
bie obóz rządowy wyobraża przy- 
szłość bez marszałka Piłsudskiego, 
p. premjer oświadczył, że nienaru- 
szalnem źródłem prawa będzie nowa 
Konstytucja, na której straży stoi 
P. Prezydent Rzeczypospolitej. P. 
premjer nie przewiduje, by wobec 
braku takiego autorytetu, jakim był 
marszałek Piłsudski, mogła powstać 
sytuacja, w której stanęłaby aktual- 
na kwestja zmiany, tej Konstytucji. 

= 

Najważniejszem wydarzeniem na 
terenie polityki zagranicznej, była 
niewątpliwie w tygodniu ubiegłym 
wizyta berlińska min. Becka. 

Wizyta ta miała przebieg bardzo 
serdeczny. Ze strony władz niemiec 
kich zrobiono wszystko, aby nadać 
jej możliwie uroczysty charakter, Ta 
atmosfera, w której odbywała się wy 
miana zdań między politykami nie- 
mieckimi, a polskim ministrem 
spraw zagranicznych, musiała wy- 
datnie przyczynić się do ułatwienia 
wzajemnego porozumienia. 

Prasa całego świata pełna jest ko 
mentarzy i interpretacyj na temat 
tej wizyty — komentarzy, tem bar- 
dziej zawiłych i fantastycznych, iż 
z obydwóch stron zachowuje się 
dość daleko idącą rezerwę w udzie- 
laniu prasie jakichś dodatkowych 
wyjaśnień, czy informacyj. Jak zwy 
kle tymczasem, w Paryżu, Rzymie, 
czy Londynie usiłuje się wyjść poza 
treść komentarza oficjalnego i wy- 
czytać coś „sensacyjnego“ między 
jego linjami. 

Sens tymczasem wizyty  berliń- 
skiej jest jasny. Miała ona charak- 
ter kurtuazyjny, niewątpliwie jed- 
nak sens rozmów berlińskich miał 
głębsze znaczenie polityczne. Po- 
twierdziły one w całej rozciągłości 
użyteczność układu polsko - niemiec 
kiego, jego trwałość i wartość. 

X 

Uwaga całego świata polityczne- 
go skierowana jest w tej chwili prze 
dewszystkiem w kierunku Francji. 
Niema w tem nic dziwnego: dzień 
14 lipca może tam przynieść bardzo 
poważne wydarzenia. W chwili o- 
becnej — mimo protestów min. Het 
riota, przewodniczącego stronnic- 
twa radykałów i mimo secesji ze 
stronnictwa kilku bardzo wybit- 
nych przywódców — stronnictwo ra 
dykałów zdecydowało się w dniu 
Święta narodowego wystąpić solidar 
nie i demonstracyjnie razem z ca- 
łym frontem lewicy (front commun) 
tj. z socjalistami i komunistami. 
Jest to decyzja niesłychanej wręcz 
wagi. Oznacza ona implicite nietyl- 
ko poważne zachwianie gabinetu Laj 


Tydzień giełdę 
% : ; R 
W trzech przodujących organiz- Os y 8 miljardów fr. Jeżeli u- 
mach gospodarczych Europy: w An | prz mimy sobie, że rnk temu 
glji, Francji i Niemczech — czy-| portfel ten był o połowę mniejszy, 
nione są wysiłki, aby otrząsnąć ze | zrozumiemy, jak gwałtowne zabu- 
siebie zmorę kryzysu. W każdym z | rzenie na rynku pieniężnym spra- 
tych krajów dzieje się to w innych | wiły ostatnie odpływy złota (ok. 12 
warunkach i różnemi środkami, | miljd.) i nagłe a niepomierne zwyż- 

przyczem kryzys ma tam nasilenie ki stopy procentowej. 
różnego stopnia. Po drugie, renty państwowe wy- 
kazują tendencję wybitnie słabą: 

WE FRANCJI > g 


K „ | 3% renta obniżyła się (4 b. m.) do 
Bank Francuski zdecydował się 76.40, 4:9, pożyczka 1932 r. serja 
obniżyć stopę dyskoninwą 


i lom-| A do 82,85.. 

bard (30-dniowy) dwuletnich bo-| Tan nastrój zniżkowy tłomaczą 
nów skarbowych o cały procent — tem, że społeczeństwo się niecier- 
do 4 od sta. Stopa od lombardu | pliwi, nie widząc szybkich i sku- 
złota pozostała po dawnemu 7 od tecznych zarządzeń, któreby dopro- 
sta, od lombardu obligacyj papie- | wądziły do zrównoważenia budżetu. 
rów proc. 6 od sta. Jest to już-dmu- Niepokoi się też groźbami manife- 
ga obniżka; przed 2 tygodniami dós stacyj, które lewicowy „front com- 
konana została pierwsza obniżka do| mum“ i prawicowe organizacje 
5% z poziomu najwyższego 6 od) przygotowują ma 14 lipca. 
sta, wyśrubowanego w okresie naj- 
silniejszych ataków spekulacji na W NIEMCZECH 

Kursy akcyj są wciąż mocne. O- 


franka. 
Ostatnia obniżka stopy nie jest | czywiście, wielkie roboty publiczne 
i gorączkowe zbrojenia sprawiają, 


N 


klasycznem przystosowaniem stopy | 
urzędowej do prywatnej, na rynku 


do zaniechamia 


næ poprawa 


„fałszywe- 
go“ kierunku lokat j nabywania ra- 
czej pożyczek państwowych, niż ak- 
cyj. Niewiele to jednak pomaga: 
publiczność umieszcza swą wolną 
gotówkę przeważnie w akcjach, 
lokowanie zaś pożyczek państwo 
wych dokonywa się przez rząd bez- 
pośrednio i, rzecz prosta, przymu- 
sowo w kasach oszczędności i spół- 
kach ubezpieczeniowych. 


W ANGLJI 

Na giełdzie londyńskiej akcje 
również cieszą się przeważnym po- 
pytem i wykazują zwyżkę, gdy kur- 
sy pożyczek państwowych są raczej 
słabe. 

Zywyżkują zwłaszcza akcje sta- 
lowni, przedsiębiorstw budowla- 
nych i terenowych, przemysłu lot- 
niczego, samochodowego, elektro- 
technicznego i sztucznega  jedwa- 
biu. Natomiast, np. 2:9, konsole 
od początku roku obniżyły się z 
93 5/8 do 86172 (w dn. 4 b. m.). 

Przyczyną jest bu duża rozpię- 


prywatnym bowiem dyskonto ban- 
kowe jest jeszcze drogie i wynosi 
od 4'/: do 5%. Tak więs mamy tu 
objaw, jak na stosunki francuskie, 
niezwykły, amormalny:  dyskonto 
prywatne jest wyższe od urzędowe- 
go. Ale wywołane to jest stosun- 
kami również anorma!nemi, Bank 
Francuski sądzi, że zniżka urzedo- 
wa wzmoże uspokojenie i wywzsze 
nacisk na stopę prywatną. 


NASTRÓJ NIEPEWNY 

Objawy, zdradzające stat ner- 
wowy rynku francuskiego, są bar- 
dzo wyraźne. 

Popierwsze, chociaż ostatni bi- 
lans Banku Francuskiego na ulti- 
mo wykazuje już przypływ rezerw 
złota (o 250 milj. fr.), to jednak 
portfel wekslowy w dalszym ciagu 
powiększył się prawie o 1 miljard 


że bilanse spółek przemysłowych | tość w dochodowości między akcja- 
wykazują zyski. Ale kursy są już! mi a pożyczkami; te ostatnie nie 
teraz tak wysokie, że dochodowość | przynoszą więcej, niż 3 proc. W. 
akcyj nie przekracza 5 od sta; nie- | Niemczech zaś kwestja stałości wa- 


które zaś akcje, które wcale nie 
dają dywidendy, notowane są, ze 
względu na „Świetne nadzieje”, wy- 
żej paré. 

Tymczasem dochodowość papie- 


luty nie przestaje niepokoić opinji, 
pomimo  zewmętrznej, urzędowej 
pewności siebie. 


NA GIEŁDZIE WARSZAWSKIEJ 


rów o stałem oprocentowaniu nie | tendencją w ubiegłym tygodniu by- 


jest wcale niższa od dochodowości 
akcyj: 4'/: procentowe listy hipo- 
teczne i pożyczki 'prowincjonalne 
przynoszą okolo 5 od sta. pożyczki 
miejskie zaś nawet więcej. Nie nę- 
ci to jednak zbytnio publiczności, 
która woli akcje. 

Czymniki rządowe są z tego bar- 
dzo niezadowolone. Krzyżuie im to 
plany drenowania wolnych kapita- 
łów prywatnych na finansowanie 
„konjunktury państwowej”. Dzien- 
niki, inspirowane przez rząd, na- 


ła mocniejsza. Wszystkie główniej- 
sze papiery procentowe podniosły 
się w cenie: i 

3 proc. Budowlana mz 42,10 do 
42.50, 

5 proc. Konwersyjna z 67.05 do 
67,50, 

7 proc. StabHizacyjna z 66.50 do 
67, 
4 proc. listy Ziemskie z 48.75 
do 49.75, 

5 (8) proc. listy Warszawskie z 
58.50 do 60. ab. 
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Kościół katolicki © Niemczech 


przedmiotem ostrych ataków dygnitarzy hitlerowskich 


BERLIN. A. Rosenberg wygłosił 
na kongresie okręgowym partji na! 
rodowo - socjalistycznej w Monaste 
rze przemówienie, zawierające ostre 
zarzuty i oskarżenia pod adresem 
kościoła katolickiego w Niemczech. 

Rosenberg odczytał fragmenty z 
listu, jaki wystosował biskup djece- 
zji monastyrskiej do nadprezyden- 
ta prowincji westfalskiej. 

Biskup żąda niedopuszczenia do 
występu Rosenberga, zaznaczając, 
iż w przeciwnym razie nie ręczy, 
czy wezwanie jego do spokojneso 
przyjęcia „tej prowokacji“ odniesie 
pożądany skutek, 


AER A inre are A A a E a | 
vala — w którym udział min. Her- 
riota, pozbawionego poparcia wła-, 
snego stronnictwa staje się czeniś 
zgoła bezwartościowem — ale mie- 
ści w sobie zapowiedź konsolidacji 
frontu lewicy, jak się zdaje, goto-| 
wej do pewnych zdecydowanych ij 
stanowczych posunięć. 

Jest rzeczą oczywistą, iż odpowie: 
dzią na tę konsolidację lewicy mi, 
si być —- konsolidacja prawicy. Być, 
może, iż konsolidacja ta odbędzie; 
się naokoło nowego, dziś bardzo: 
ważnego ośrodka, t. j. koło organi- 
zacji Croix de Feu i jej przewodni-: 
czącego de la Rocque'a, w każdymi 
zaś razie konsolidacja ta przyjść mu; 
si i przyjdzie. Czy starcie tych) 
dwóch frontów nastąpi 14 lipca, czy | 
później, nie wiadomo, jest jednak. 
rzeczą w najwyższym stopniu praw. 
dopodobną, iż prędzej, czy później | 
nastąpić ono musi. Francja stoi dzi. 
siaj przed wydarzeniami wewnętrz- 
nemi — najwyższej wagi i donio-. 
słości. 


f—n 


krzyki oburzenia wśród słuchaczy. 

Rosenberg oświadczył, że wystę- 
puje na kongresie nie jako osoba 
prywatna, lecz w charakterze urzę- 
dowym, jako przedstawiciel partii. 
List wysłany przez biskupa do nad- 
prezydenta prowincji jest niemal 
równoznaczny z groźbą zaburzeń. 
Fakt, że biskupa za ten list nie are- 
sztowano — mówił Rosenberg — do 
wodzi tolerancji, jaką państwo na- 
rodowo - socjalistyczne stosuje do 
przedstawicieli wyznań chrześćjań- 
skich. 

Dr. Rosenberg poruszył następnie 
sprawę znanych procesów dewizo-| 
wych przeciwko członkom pewnych | 
zakonów katolickich, przytaczając 
m. in. artykuł ogłoszony w czasopi- 
śmie O. Jezuity Muckremana z Ho- 
landji „Der Deutsche Weg“, zawie-; 
rający ostre uwagi o ustawodaw- 
stwie dewizowem Niemiec. Mucker 
mann oświadcza: państwu nie wol- 
no popełniać niesprawiedliwości, na 
wet, gdy powołuje się na dobro ogól| 
ne. Dr. Rosenberg zaznaczył, że wła 
ściwie należy się zastanowić dlacze 
go Muckermannowi dotychczas nie 
odebrano obywatelstwa niemieckie- 
go. 

Poruszając kwestję sterylizacji, 
Rosenberg zauważył: przed kilku ty 
godniami bardzo wysoka instancja 
kościoła rzymskiego w czasie przyję 
cia delegacji kongresu szpitali w 
Rzymie oświadezyła, że, jeżeli inne 
narody pójdą za przykładem Nie-| 
miec, to dojdziemy do światopoglą- 
du, który można nazwać tylko po- 
gańskim. Mówca zbijał te argumen- 
ty, wskazując na konieczność wal- 
ki z jednostkami dziedzicznie obcią- 


|. Odczytaniu listu towarzyszyły o-, żonemi drogą sterylizacji. 


BERLIN. Punkbem kulminacyj- 
mym manifestacji nar.-socjalistycz- 
nej w Muenster była mowa mini- 
strą spraw wewn. Rzeszy Fricka. 
Minister wspomniał o konieczno- 
ści wyrugowania z narodu niemiec- 
kiego ducha cenżrum, z którym 
„można się dziś spo:kać. zwłaszcza 
w Muenster“, Jako przedstawiciel 
władzy państwowej minister musi z 
całą stanowczością odrzucić preten 
sje z jakiemi wysoka instancja kc- 
ścielna zwróciła się da władz nie- 
mieckich, żądając wydania zakazu 
przemawiania dr. A. Rosenbergowi, 
naczelnemu kierownikowi partyjne- 
mu do spraw światopoglądu nar. 
socjalistycznego. 

Wspominając o krytykach usta- 
wy sterylizacyjnej dr. Frick oświad 
czył, że w przyszłości nie będzie to- 
lerowanmy tego rodzaju „sabotaż“ i 
że kościół katolicki jest również 
według konkordatu obowiązany u- 
znać ustawy, wiążące wszystkich 
obywateli państwa i odnoszące się 
również do członków kościoła kato- 
lickiago. 


Stabilizacji złota i srebra 


Zjazd podoficerów 
rezerwy 


Wczoraj rozpoczęły się w War- 
szawie obrady Zjazdu Związku Po» 
doficerów Rezerwy. 

Otwarcie obrad poprzedziło uro- 
czyste nabożeństwo, odprawione 
przez ks. Gniazdowskiego w kościc» 
le Św. Piotra i Pawła. 

Po nabożeństwie uczestnicy Zjaz+ 
du w zwartych szeregach ze sztan= 
darami przemaszerowali ulicami 
miasta, zatrzymując się u wylotu 
ul. Wierzbowej, celem przygotowa* 
nia się do defilady. 

O godz. 12-ej przybył na Pl. Mar- 
szałka Piłsudskiego wiceminister 
Spr. Wojsk., gen. Sławoj - Składkow 
ski. Na dany sygnał rozpoczęła się 
defilada. 

W sali teatru „Wielkiej Rewji" 
przy ul. Karowej nastąpiło następ- 
nie uroczyste otwarcie obrad Zjaz- 
du. 

O godz. 13-ej, witany u wejścia 
przez przedstawicieli Zarządu Ct. 
Związku, przy dźwiękach hymnu na- 
rodowego, przybył P. Prezydent.Rze 
czypospolitej. 

Na wezwanie prezesa Związku, P+ 
Jakubowskiego, zebrani przez pow- 
stanie i jednominutową ciszę oddali 
hołd nieśmiertelnej pamięci Mar-' 
szałka Piisudskiego, poczem prezes | 
Jakubowski po powitaniu i złożeniu | 
P. Prezydentowi R. P. podziękowa-|i 
nia za zaszczycenie Zjazdu swojem 
przybyciem, wygłosił krótkie prze- 
mówienie, otwierając Zjazd. n 


Na przewodniczącego obrad Zjazā:_{ 


powoiał prezesa okręgu Sognowiec,: 
p. Nowocienia. i 
Następnie powitał Zjazd wicemin. | 
Spr. Wojsk. zen. Sławoj-Składkow-! 
ski, który nawiazujac do słów Mar. 
szałka Józefa Piłsudskiego „Dach 
wojska jest taki, jakim jest duch! 
prostego żołnierza”, zaznaczył, iż, 
slowa te spełniały się zawsze w cza< 
sie pokoju i w czasie wojny. 
Prezes Federacji PZOO, gen. Gő! 
recki powitał zjazd w imieniu w.. 
Oficerów Rezerwy, składając poz, 
drowienie imieniem Federacji PZOO | 
oraz Fidacu. 
Imieniem oficerów w stanie spo; 
czynku prezes gen. Skierski złożył 
organizacji ogólnej Zw. Podofi dj 
Rezerwy R. P. serdeczne żołnierskie, 
pozdrowienie pomyślnego rozwoju. | 
Dziś rozpoczną się obrady, komie 
syj oraz plenum Zjazdu. 


Narady „Unda“ w spravte: 
nadchodzących wyborów 


LWÓW. „Diło“ donosi, że wczo*| 
raj rozpoczęły się we Lwowie obras 
dy narodowego komitetu UNDO pod, 
przewodnictwem wiceprezesa pare 
tji, red. Wasyla Mudrego. W. obras/ 
dach wzięli udział delegaci organiza, 
cyj powiatowych i członkowie cen- 
tralnego komitetu i ukraińskiej re-| 
prezentacji parlamentarnej. Przed 
miotem obrad jest obecna sytuacja, 
polityczna i sprawa wyborów do ciał, 
parlamentarnych. Po  referatach' 
red. Mudrego i sekretarza UNDO, 
Celewicza oraz posła dr. Makaruszi 
ki, wywiązała się obszerna dysku. 


-Sowietko-ramuńska 
konferencja kolejowa 


MOSKWA. W Odesie rozpoczęła! 
się sowiecko - rumuńska konferen ' 
cja kolejowa w sprawie rychłego | 
otwarcia bezpośredniej komunikasi 
cji między obu państwami, 


© 
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domaga sie grupa senatorów amerykańskith 


WASZYNGTON. Sen. Thomas 
zwrócił się do prezydznią Roosevel- 
ta, wręczając mu list podpisany 
przez 40 senatorów, którzy doma- 
gają się jaknajprędz:j stabilizacji 
złota i srebra. Według sen. Thema- 
sa, stojącego na czele i. zw. „Grupy 
srebra“, Stany, Zjednoczone powin- 


ny wszcząć rokowania w celu zwdei 
łania konferencji r.iędzynarodoweją 
mającej na celu uo>gcwańzenie da 
stabilizacji złota i srebra na pod- 
stawie systemu  zinetalistycznego. 
Senator domaga się również okre= 
ślenia ceny obu metali według ich 


produkcji, 


+ 
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Rola i znaczenie chłopa polskiego 


Przemówienie premiera Sławka z okazji przejęcia zagrody w Racławicach ' 


Przejmując od grupy ludowej | jest szczytne. Czy też ludziom nie- 
B.BIW.R. zagrodę w Racławicach, godnym pozwoli się bałamucić i bę- 


premjer Sławek wygłosił następu- | dzie oczekiwać 


jące przemówienie: 

Dziękuję nietylko za zagrodę i 
życzliwe dla mnie słowa. Dziękuję 
przedewszystkiem za to, coście w 
imieniu ludu wiejskiego powiedzie- 
li o tem, jak rozumiecie Ojczyznę. 

Honor, rycerskość — to są cnoty 
człowieka ważkie dla niego, a o 
mocy państwa, tego domu naszego 
wspólnego, stanowiące. 

Przypadło mam żyć i pracować 
w epoce odradzania się Polski, U- 
kryte w namodzie wartości Józef 
Piłsudski z bezwładu wydobył. Do 
ciężkiej, ale i bardzo wielkiej w na- 
stępstwach pracy naród poprowa- 
dził. Wyzwolił go z martwoty, ką 
wielki ceł wskazał. W trudach wal- 
ki i materjalnym niedostatku cha- 
raktery hamtował, Radość zwycię= 
stwa i wyzwolenia były nagrodą. 

Na epokę Piłsudskiego przypada 
dźwigamie się mas ludowych ku 
„wyższym wartościom życia z bier- 
ności i ciemnoty, w które tak dłu- 
go były spychane, przypada wkro- 
„ezenie tych mas do pełni życia oby- 
-watelskiego. 

Gdzie szukać początku owego pro 
cesu podnoszenia się ludzi z dol- 
nych warstw społecznych ku górze? 
Może trzeba sięgnąć aż do Pia- 
stów, może szukać w spisach imien- 
nych piechoty łanowej Batorego. 
Wiele stuleci w przeszłość myślą 
przemierzyć trzeba. Lecz bardziej 
bezpośredmio z bliższemi dziejami 
wiąże się Kościuszki Uniwersał Po. 
łaniecki. Naczelnik liczbę obroń- 
ców ojczyzny postanowił zwiększyć 
przez wyzwolenie chłopa, przez po- 
wołanie go do służby rycerskiej. 

Stoimy na pobojowisku, na któ- 
rem żołnierze chłopscy kosynierzy= 
ochotnicy zdobywające armaty — 
dla chłopa polskiego pierwsze, ku 
wolności wiodące wrota otwierali. 


To miejsce historyczne dla Pol- | 
ski o byt walczącej jest miejscem | 


historycznem dla chłopa polskiego. 
Stąd, z tego miejsca, w świadomość 
całego narodu promieniować za- 
częły dwie podstawowe tendencje: 
jedna — wyrażała się w trosce lep- 
szych ludzi z górnych warstw nà- 
rodu, by chłopa do roli obywatela 
podnieść. Aby do walki o państwo 
gotów był stanąć. Druga — nur- 
tem niewidocznym pobudzała 'chło- 
pa, by wysiłkiem własnym zdoby= 
wał i przyswajał sobie dorobek 
umysłu i ducha narodu, przez in- 
"nych osiągmięty, a dla niego coraz 
bliższy i zrozumialszy. 

: Od Kościuszki po epokę Piłsud- 
skiego ten nurt dociera zaledwie do 
jednostek, te zaś promieniują na o- 
toczenie najbliższe, szerszego od- 
dźwięku jeszcze nie znajdując, 

Dopiero naszemu pokoleniu đa- 
nem było oglądać jego wyniki. 

W walkach Piłsudskiego o wy- 
zwolenie. Ojczyzny staje polski 
chłop „zrazu nielicznie, później co- 
TAZ większą gromada, by w końcu 
zapełnić szeregi tworzonej już w 
odrodzonem państwie armji. 

„Jednocześnie państwo polskia od 
pierwszej chwili swego powsta- 
nia równość obywatelską wszyst- 
kich warstw przyjmuje zą podsta- 
wową zasadę swego ustroju. Chwi- 
la wyzwołenia państwa jest jedno- 
cześnie momentem zwrotnym, od 
którego rozpoczyna się dźwiganie 
ku górze już nietylko jednostek, 
ale licznych zastępów masy chłop- 
skiej. Oświata, służba w wojsku 
własnem — to są te najszersze dro- 
gi, któremi przenikają na wieś 
zdobycze polskiego ducha i polskiej 
kultury. ) 

I istnieje przed chłopem pol- 
skim pytanie czy wysiłkiem SWO- 
ich uczuć i swoich myśli, czy na- 
tężeniem swojej pracy przyswoi so0- 
bie z ducha narodu to, co było i 


| 
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spełnieńia lekko 
rzucanych przez nich obietnic, a 
pracy nad podniesieniem siebie nie 
vykoma. 

Kiedy koledzy posłowie z grupy 
ludowej zrobili mi ten zaszczyt, że 
na znak przyjaźni zagrodę mi o- 
fiarowali — to odczułem w tem ze 


Obserwując obecne życie gospo- 
darcze Niemiec, stwierdzić trzeba, 
ŻE; | 

1) produkcja przemysłowa bardzo 
silnie wzrosła; 

2) wzrost ten powstał wyłącznie 
z inicjatywy rządowej, przedstawia 
typową „konjunkturę państwową" 
(Staatskonjunktur) ; 

3) konjunktura ta finansowana| 
jest Środkami pieniężnemi, które! 
rząd zdobywa drogą pożyczek krót-| 
koterminowych; 

4) pożyczki te pochłaniają wszy-| 
stkie kapitały, któremi przedtem roz 
porządzała inicjatywa prywatna; 

5) wysokość tych pożyczek krótko 
terminowych nie jest ujawniana i 
dokładnie nie jest znana; wedlug 
szacowań dosięga ona kilkunastu | 
miljardów marek. 

Stajemy zatem wobec: zagadnie- 
nia kapitalnego: jak długo państwo. 
wa gospodarka w Niemczech na 
kredyt trwać może? Jak długo pań- 
stwo pożyczać będzie? Jak długo 
starczy ma to w społeczeństwie, 
rozporządzalnych funduszów ? 


BEZ INFLACJI 

Fundusze, któge mogą być wchło- 
nięte, są to — o ile rząd nie chse 
inflacji — pieniadze, odłogiem le- 
żące („brachlierende Gelder“), wy- 
cofane z obrotu gospodarczego, o- 
raz płynne oszczędności. Pieniądze 
te, znajdujące się w postaci wkła- 
dów w instytucjach finansowych, 
nie mogą być, oczywiście, doszczęt- 
nie zgarniane, jeżeli wypłacalność 
tych instytucyj nie ma zostać za- 
grożoną. 

Nie moga być użyte na kredyty 
państwowe ani fundusze, potrzeb | 
ne przedsiębiorstwom do celów o-| 
brotowych, ani gotówka, potrzebna | 
ludności na cele konsumcyjne i o-| 
płacenie podatków bezpośrednich. | 

Zaznaczyć jednak trzeba nawia- 
sem, że znajdują się w Niemczech, 
jedyne w swoim rodzaju, śondsze| 
wolne, które mogą być i są istotnie | 
na potrzeby „konjunktury państwo-| 
wej“ używane, mianowicie: pienia-; 
dze, nie transferowane zagranicę. | 
Są to należności zagranicznych wiej 
rzycieh, głównie z tytułu odsetek od | 
pożyczek, wpłacane w markach do 
specjalnych kas (Konversionskasse, | 
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Verrechnungskasse). Część tylko| 
tych sum  (sperrmarek) nużywanaj 
jest na cele eksportowe dla osia-| 


znięcia premji. Niemiecki Instytut 
Badania Konjunktur szacuje roez- 


ny przyrost tych funduszów na 3 


miljarda marek. 
[Ed Lide 


Zarządy gminy I 


bv niezwykle gorszącego zajścią 
doszło wczoraj na terenie cmenta- 
rza żydowskiego na Pradze. 

tw ubiegły piątek zmarł w War- 
szawie właściciel domu Maurycy 
Zweigenhaft, Rodzina zwróciła się 
do gminy żydowskiej o miejsce na 
cmentarzu na Gęsiej, Zarząd gmi- 
ny zażądał za miejsce 25.000 zło- 
tych. 

Rodzina zmariego ofiarowała 10 
tys. złotych. Do porozumienia nie 
doszło. Wobec tego rodzina oświad- 


wzruszeniem ich zaufanie i życz- 
liwość serdeczną. 

Gdy z tem zestawiłem fakt, że tę 
zagrodę dajecie mi na pobojowisku 
racławickim, to znalazłem odpo- 
wiedź, że wolą waszą jest szukać 
łączności pomiędzy waszą pracą, a 
najpiękniejszemi przykładami prze- 
szłości, że zamierzacie w sobie roz- 
wijać te wartości, któreby wielką 
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hi dług potrwa w Niomczch „kanonkama państwowa 


przyszłość dla Polski, na waszym 
wysiłku budowanej, rokować mo- 
zły. 

Zamiast chaty drewnianej, sło- 
mianą strzechą krytej, zbudowali- 
cie mi dom murowany i piękny. 

Zgromadźcie i natężeie swoje si- 
ły, a z Polski ubogiej i słomianą 
strzechą krytej uczynicie dom nasz 
wspólny murowany i piękny. 


TZN EI TEANA A SZĄ 


Ile wszystkich powyższych zaso- tak ograniczone, naturalne źródła 


bów pieniężnych rząd zużył, ile ich 
jeszcze pozostaje, jaki jest ich rocz 
ny przyrost, są to pytania, na któ-, 
re, dla braku danych, niepodobna | 
odpowiedzieć. Dlatego też niepodo-| 
bna orzec z pewnością, czy kres tej 
gospodarki na kredyt jest już nie- 
daleki. 


| 
| 
GŁOSY OSTRZEGAWCZE 

Kres ten jednak nastąpić musi, 
skoro zaciąganie pożyczek na „kon | 
junkturę państwową* ograniczone 
jest przyrostem płynnych oszczęd-| 
ności, ograniczone jest rozmiarem 
kapitalizacji pieniężnej. 

Ten stan rzeczy podlega tem 
większemu skrępowaniu, że Wszy- 
stkie niemal pożyczki, Które pań- 
stwo zaciągnęło, są krótko, lub eo 
najwyżej średnioterminowe. Trzeba 
je będzie wkrótce spłacać, a więe, 
szukać nowych pożyczek, gdy i bez 
tego konieczność podtrzymywania 
tempa konjunktury wymaga cią- 
głych kredytów. 

Zdaje się jednak, że koła kierow- 
nicze w Niemczech uważają ten 
kres, jako już niedaleki. Fachowa 
prasa tamtejsza w ostatnich cza- | 
sach tłomaczy opinji publicznej, że 
finansowanie konjunktury musi wl 
zasadzie — jeśli nie ma doprowa- 
dzić do inflacji — przystosowane 
być do przyrostu oszczędności. Pra- 
sa ta stara sie przekonać ludność, 
że teraz trzeba znaleźć środki „dla 
zabezpieczenia rzeczy osiagniętych 
przed reakcją” („zur Sicherung des 
Erreichten von Rueckschlaegen'*),! 
i że państwowe finansowanie życia, 
gospodarczego nie może trwać nie-| 
skończenie, | 

Tū jest sedno sprawy. Dyrektor 
Reichsbank'u Karl Blessing w ar- 
tykule p. t. „Wo stehen wir?“ (w 
„Deutscher Volkswirt“) powiedział 
to otwarcie: „Musimy jasno sobie 
uprzytomnić, że dostarczenie pra- 
cy przy pomocy Środków publicz- 
nych w rozmiarze takim, jak w cią- 
gu 2 ubiegłych lat, nie może być 
bez końca prowadzone”. W kilka zaś 
dni potem wiceprezes banku Dreyse, 
oświadczył: „Jest rzeczą zrozumia- 
łą, że taka polityka ekspansji kre- 
dytowej (za pomocą kredytów krót- 
koterminowych) kryje w Sobie nie- 
bezpieczeństwo natury gospodatr-, 
czej i walutowej“ 

Wspomniany wyżej dyr. Blessing 
dodaje, że Nieńicy wcale nie obfitu-| 
ja w kapitały. Powiada en: „Rynek 
kapitału u narodu, który posiada 
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wydzigłu cmenturnego w r 


czyła, że gotowa jest pochować 
Zweigenhafta na cmentarzu dla u- 
bogich żydów na Pradze, Gmina | 
zażądała maksymalnej stawki dla | 
tego cmentarza — 1.000 złotych Za | 
miejsce, nadto zapłacenia zaległych 
składek gminnych w wysokości 2 
tys. złotych. Rodzina wpłaciła tę 
sumę. 

W dniu wczorajszym, kiedy ka- 
rawam ze zwłokami przybył do 
cmentarza zastano zamkniętą | 
bramę. Intendent cmentarza oświad | 


| * 
dobrowolnie. 


pomocnicze i tak jest osłabiony 
wskutek wojny światowej i jej na- 
stępstw, nie jest oczywiście niewy- 
czerpany. Dlatego ważnem jest, aby 
gospodarować jak można najosz- 
czędniej temi środkami, które" mo- 
żna będzie uzyskać“. 

Jeżeli zważymy, że głosy te po- 
chodzą od bezpośrednich współpra- 


ceowników dr. Schacht'a, który jest 


prezesem Reichsbank'u i jednocze- 
śnie wszechwładnym ministrem go- 
spodarki, przyjść musimy do prze- 
konania, że kres, o którym wyżej 
była mowa, jest istotnie już bliski. 

A rozpatrywaliśmy tu tylko za- 
gadnienie, które uważamy za naj- 
istotniejsze, o znaczeniu rozstrzyga 
jącem, mianowicie, kwestję finan- 
sowania konjunktury, chociaż są 
i inne sprawy, bardzo doniosłe, któ- 
rych nie dotykaliśmy, jak np. şu- 
rowców przemysłowych, pozianiu 
cen wewnętrznych lub eksportu, — 
sprawy, które na bieg życia gospo- 
darczego wpłynąć mogą w wysokim 
stopniu hamująco. 

ALTERNATYWY 

Tak więc, rząd niemiecki coraz 
bardziej zbliża się do rozstaju dróg, 
kiedy będzie musiał wybierać. 

„Staje on — mówi korespondent 
berliński poważnej „Neue Zueri- 
cher Zeitung'—wobec alternatyw: 
albo powstrzymania albo prowadze 
nia dalej polityki dostarczenia pra- 
cy. Jeśli zdecyduje się na pierwszą 
drogę, to grozi mu wzrost bezrobo- 
cia wraz z niemożliwem do zniesie- 
nia napięciem stosunków wewnętrz 
nych, konieczność zwiększenia zasił 


ków, spadek dochodów celnych i 
| podatkowych. Jeśli zaś wybierze 
drugą drogę, mianowicie, dałsze 


prowadzenie ekspansji kredytowej, 
to zrodzi się stad niebezpieczeństwo 
finansowe i walutowe, nowa zwyż- 
ka cen, ustawiczne trudności eks- 
portowe, wzrost wydatków na fi- 
nansowanie produkcji surowców i 
nowe zwiększenie ciężaru zadłuże- 
nia.” 

Jak widzimy, każda z alternatyw 
jest mało pocieszająca. Zdaje się 
jednak — a wynika to z całokształ- 
tu naszych wywodów — że nie sto- 
pień większej korzyści, czy też 
mniejszej szkody rozstrzygnie tu © 
wyborze, gdyż wybór nastąpi tu nie 
Żródła finansowania 
„konjunktury państwowej“ bowiem 
muszą się wyczerpać, a wraz z tem, 
rozpęd ożywienia musi ustać, 

ab. 
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czył, że pogrzeb nie może odbyć 
się, bo grabarze już poszli do @ö- 
mu. Bramy nie otworzono. 
Ponieważ wczoraj mijał ostatni 
dzień dla pogrzebu w myśl rytuału, 
rodzina zaczęła się dobijać do bra- 
my cmentarnej, ale bezskutecznie. 


Karawana ze zwłokami musiała 
powrócić i ciało złożono z. powro» 
tem w mieszkaniu. 

W dmiu wczorajszym rodzina 


zmarłego w towarzystwie adwokata 
Waldemara Magalifa zgłosiła się 


Kłopoty niemieckie 
z żydami 


BERLIN, „Pommerische Zeitung” 
ogłaszą nazwiska dwóch szturmow= 
ców, którzy zostali wykluczeni z od 
działów szturmowych za kupowanie 
w sklepach żydowskich. (PAT). 

BERLIN. Z Darmstadtu donoszą 
o skazaniu w miejscowości Gross- 
Gerau 15-letniego Manfreda Epstei- 
na, z pochodzenia żyda, na 8 lata 
więzienia za usiłowanie zgwałcenia 
9-letniej dziewczynki niemieckiej. 

„Nachtausgabe' pisze, że na sus 
rowość kary wpłynęła okoliczność, 
iż Epstein, jako członek rady żydow 
skiej, usiłował dokonać gwałtu na 
dziewczynie niemieckiej, mimo, iż 
wiedział o obecnym stanowisku na* 
rodu niemieckiego, w kwestji raso- 
wej. Powtóre zaś przez czyn swó ja- 
sno udowodnił swe zapatrywania, 
że nie wólno mu dopuszczać się ek- 
scesów wobec dzieci żydowskich, na 
tomiast rzekomo wolno wobec dzieci 
niemieckich. (PAT). 


Niemcy prowadziły Znowu 
cenzure (ilmoGĄq 


BERLIN. Ukazał się komunikat, 
zawiadamiający o wprowadzeniu 0- 
bostrzonych przepisów w sprawie 
pozwoleń na wyświetlanie filmów 
wydanych przed rewolucją narodo- 
wo - socjalistyczną. Wytwórnie tych 
filmów muszą zwrócić się do urzę- 
du cenzury filmów z prośbą o po- 
nowne zezwolenie na wyświetlamie 
odnośnych filmów, przyczem, obo- 
wiązują ściśle postanowienia usta- 
wy filmowej, wydane przez rząd 
ńarodowo - socjalistyczny. 

Komunikat podkreśla, że powo- 
dem wprowadzenia ponownej cen- 
zury było wyświetlenie filmów u- 
trzymanych w duchu liberalnym 
oraz filmów, w których występowa- 
b aktorzy niearyjskiego pochodze- 
nia. 


Ucieczka oskarżonych 
w czasie rozprawy 


BERLIN. W głównym sądzie þer- 
lińskim w dzielnicy Moatbit wyda* 
rzył się wypadek ucieczki dwóch o0- 
skarżonych w czasie rozprawy. Pro 
ces trwał od 8 miesięcy. Obaj oskar 
żeni, korzystając z pozostawienią 
na wolnej stopie, niepostrzeżenie 
wydalili się z sali rozpraw. bezpo 
średnio przed ogłoszeniem wyroku. 
Jeden z nich zatelefonował nastę- 
pnie z miasta, że musiał wyjść, po* 
nieważ miał być obecny na innej roz 
prawie sądowej. 


50-1ecie szczepionki 
przeciw wścieklicy 


PARYŻ. — Instytut Pasteura w 
Paryżu obchodził dziś 50-letmia ro- 
cznicę zastosowania po raz pierwszy 
przez wielkiego uczonego francus- 
kiego: wynalezionej przez niego szcze 
pionki przeciw wściekliźnie. W roku 
1885 poddał się szczepieniu Alzat- 
czyk — Meister ukąszony przez 
wściekłego psa. Eksperyment udał 
się w zupełności. Meister wyzdre- 
wiał i zajął z czasem funkcje woź- 
nego w Instytucie Pasteura. W dniu 
dzisiejszym Meister znajdował się 
wśród honorowych gości. 

Wnuk założyciela Instytutu, Pa- 
steur Valerie wykazał, że dzięki 
szczepionce uczonego francuskiego. 
zdołano dotychczas ocałić życie 51 
tys. osób, ukąszonych przez wściekłe 
psy. 


do prokuratora dyżurnego składa- 
jąc skargę przeciwko członkom 
zarządu gminy i wydziału emen- 
tarnego o wykorzystanie przymue 
sowej sytuacji. 

Skarga złożona została przeciw- 
ko prezesowi wydziału Lernerowi, 
urzędnikowi gminy  Gołdfeilowi i 
członkowi zarządu Kaminerowi. 

Dzisiaj rodzina zmarłego udaje 
się do komisarjatu rządu z żąda- 
miem eskorty policyjnej dla kæra- 
wany i wprowadzenia siłą zwłok 
na kolejne miejsce ma cmentarzu 
przy, ul. Gęsiej, 
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Ustrój prawny marjawityzmu 


Dzienniki ostatnich kilku tygo- 
dni przyniosły wiadomość o defini= 
tywnej rezygnacji Kowalskiego ze | 
stanowiska arcybiskupa Kościoła 
Marjawitów i duchowego opiekuna 
wyznawców marjawityzmu, Równo* 
cześnie ogłosiła swą rezygnację „ar, 
cybiskupka* Izabella Wiłucka, prze. 
łożona generalna sióstr marjawitek, 
„mistyczna“ małżonka Kowalskie | 
go. Oboje opuścili Płock, stolicę ma=/ 
rjawityzmu, i osiedlili się w poblis=| 
kim folwarku marjawickim Felicja=| 
nowie. Wraz z nimi wyjechało do| 
Felicjanowa kilkadziesiąt sióstr za- 
konnych, wiernych Kowalskiemu i 
Wiłuckiej. Kowalski zrzekł się swo- 
ich praw do całego majątku marja- 
wickiego z wyjątkiem Felicjanowa. 

Tak nastąpiła likwidacja konfli- 
ktu w łonie marjawityzmu, a raczej 
usankcjonowanie nowego stanu rze- 
czy, wytworzonego przez bunt du-i 
chowieństwa marjawickiego i zna- 
cznego odłamu wiernych przeciwko / 
rządom Kowalskiego i jego „misty-! 
cznej” małżonki. Wszystko na toj 
wskazuje, że tym razem nie jest to. 
tylko prowizoryczne zawieszenie | 
broni pomiędzy dwoma zwaśnione- 
mi obozami, lecz kapitulacja ostate- 
czna i nieodwołalna, chociaż nara- 
zie jeszcze trudno mówić o zupeł- 
nem uspokojeniu się umysłów w śro. 
dowiskach marjawickich, Wskazu-| 
je na to również i podział stanu po- 
siadania pómiędzy. Kowalskiego i 
jego przeciwników. Marjawityzm, i 
którego powstanie, rozrost i dzieje | 
związane były jaknajściślej z osobą 
ks. Jana Marji Michała Kowalskie- 
go, zakończył znów jeden z okresów 
swego istnienia i wchodzi w okres | 
nowy, zapoczątkowany reformą „in 
capite et in membris. | 

Reformę taką zapowiedzieli ini-| 
cjatorzy buntu, a pierwszy krok w 
tym kierunku uczyniła już kapituła 
generalna, ta sama, która złożyła z 
urzędu Kowalskiego: postanowiła. 
zmianę ustroju władzy naczelnej 
Kościoła Marjawitów, spodziewając 
się, po wprowadzeniu systemu kole- 
zjalnego w miejsce jednoosobowej | 
zwierzchności kościelnej gruntow= | 
nego uzdrowienia anormalnych sto- | 
sunków, które zapanowały tak w mu 
rach klasztornych płockiej rezyden-! 
cji, jak i po parafjach. 

W związku z usiłowaniami zrefor-! 
mowania wewnętrznego ustroju te-| 
go wyznania, nie od rzeczy będzie 
uprzytomnić -sobie obecną sytuację 
prawną Kościoła Marjawitów, któ- | 
rą Państwo Polskie przejęło w spad! 
ku po b. cesarstwie rosyjskiem. | 

x 

Za inicjatywą i pod wpływem Ko-| 
złowskiej, przełożonej ukrytego 
II-go Zakonu reguły św. Francisz-| 
ka, począł się już w latach dziewięć- 
dziesiątych ubiegłego stulecia sze- 
reg kapłanów katolickich (diecezji 
płockiej i innych), organizować w 
zgromadzenie zakonne, według re- 
guły zakonnej I-go zakonu francisz- 


kańskiego, pod hasłem pogłębienia | 


wewnętrznego życia religijnego i 


to do oficjalnego potępienia nauki) w ręce samorządu parafjalnego i je 
marjawickiej przez bullę papieską, go organów: zebrania ogólnego i za- 
5 kwietnia 1906 r., — a gdy marja-| rządu. 

wici nie zawrócili z drogi, na którą Statut stoi na stanowisku zupeł- 
byli wkroczyli, — do rzucenia klą-| nej autonomji i odrębności poszcze: 
twy kościelnej na Kozłowską, Ko- | gólnych parafij marjawickich, nie 
walskiego i 40-tu kapłanów marja-, zna biskupów ani żadnej innej nad- 
wickich (grudzień 1906 r.). rzędnej władzy duchownej nad pā- 

Tak już w 1906 r. liczne skupie- rafjami. 

nia marjawickie poczęły się organi» | Wybór i usuwanie duchownych 
, składa w ręce ogólnego zebrania, 
przewiduje zatwierdzenie duchow- 
nych przez władzę państwową i pod 
daje parafje w całokształcie ich 
nadzorowi 


zować, jako odrębne społeczności 
religijne w postaci samodzielnych 
parafij. 

Ten stan rzeczy znałazł rychło 
usankcjonowanie przez b. rząd ro- 
syjski, który dopiero co (od 1905 r.) 
wkroczył na tory liberalniejszej po- 
lityki w stosunku do ugrupowań se- 
kciarskich, a w marjawityźmie spo» 
dziewał się zdobyć wygodne i po- 
wolne narzędzie do rozsądzania 
katolicyzmu od wewnątrz. 

Dekret z 28.X1. 1906 r. był pierw- 
szym aktem ustawodawczym, wyda-, 
nym przez b. rząd rosyjski dla ma- 
rjawitów. 

Marjawiei uznani zostali jako o- 
drębna społeczność religijna, ist- 
niejąca legalnie, na prawach sekty, 
otrzymali zapewnienie swobody wy- 
znawania swej wiary i odprawiania sarskiemi z 1910 i 1911 r. Kowal- 
publicznych nabożeństw. skiego „administratorem wszystkich 

Jako zewnętrzną formę prawną| parafij marjawickich w Rosji“, a 
ich ustroju i organizacji, dekret u*| Gołębiowskiego i Próchniewskiego 
znaje szereg autonomicznych, sa-, „pomocnikami administratora”, nie 
modzielnych, niezawisłych wzajem: | określając jednakże ich kompeten- 
nie od siebie, ani od jakiejś nadrzęd; cyj i uprawnień, ani w stosunku do 
nej władzy duchownej parafij, wypo | istniejących zewnętrznych urządzeń 
sażonych w szeroki samorząd i oso-| ustrojowych marjawityzmu, ani w 
bowość prawną w stosunkach pra-| wewnętrzno-kościelnych sprawach. 
wno-cywilnych. Dekrety te należy dlatego uważać 

Dekret nie uznaje wewnętrznego, | za skierowane „ad personam“, Nie 
hierarchicznego ustroju, który: już| tworzą one instytucji ustrojowej 
wówczas począł się formować w ło-| nadrzędnej, nie zawierają też kon- 
nie marjawityzmu. Nie zna bisku- | kretnej treści prawnej dla kościel- 
pów, zna jedynie duchowieństwo, nych stosunków organizacyjnych. 
parafjalne. Zawiera postanowienia | Natomiast zawierają uznanie przez 
o tworzeniu parafij marjawickich: b. rząd rosyjski godności biskupiej 
na podstawie oddzielnych statutów | wymienionych osób oraz desygnuja 
parafjalnych, nadawanych poszcze-| osoby te jako przyszłe organa i re- 
prezentantów Kościoła Marjawie- 
kiego, jako takiego, mającego do- 
piero w przyszłości uzyskać prawne 


działalności  ścisłemu 
tych władz. 
xi 

W międzyczasie marjawici przy- 
stąpili do dalszej rozbudowy swego 
wenętrznego ustroju. W 1909 r. o- 
trzymał Kowalski, wybrany przez 
kapitułę zakonną, „minister gene- 
ralny zakonu marjawitów' święce- 
nia biskupie w Utrachcie od bisku- 
pów starokatolickich, a w 1910 r. 
wyświęcił dwóch księży marjawic- 
kich, Gołębiowskiego i Próchniew- 
skiego na biskupów. è 

Rząd rosyjski uznał ten stan fa- 
ktyczny i zamianował dekretami ce- 


gólnym parafjom przez. Minister- 
stwo Spraw Wewnętrznych. 
x 

Dnia 15 lutego 1909 r. zatwier- 
dził b. rosyjski minister Spraw We- 
wnętrznych “Ustawę parafij marja- 
wiekich”, t. j. statut normalny dla 
parafij marjawickich. Statut ten 
nie nabrał przez to samo mocy obo- 
wiązującej we wszystkich para- 
fjach marjawickich, lecz był, jedy- 
nie wzorem, według którego nastą- 
pić mogło zatwierdzenie statutów 
dla poszczególnych parafij, każdej| ną oraz charakter korporacji publi- 
zosobna, oddzielnemi aktami. cznej Kościołowi Marjawickiemu ja 

Statut ten oddaje regulowanie! ko całości. Dopiero ustawa z 11 mar 
wszystkich spraw parafjalnych, tak ca 1912 r. nadaje dekretom omówio* 


| uznanie, 
| x 
| Dnia 11 marca 1312 r. wreszcie 
wydane zostało „Prawo o wyznaniu 
Marjawitów', jako drugi z rzędu 
akt ustawodawczy, dotyczący tego 
wyznania, 
Ustawa ta daje wyznaniu marja- 
witów stanowisko kościoła prawnie 
uznanego tudzież osobowość praw- 


doktryną katolicką. Doprowadziło | religijnej, jak i'majątkowej natury, 


nym, właściwą trest prawną: sta- 
wia „administratora wszystkich pa- 
rafij marjawiekich”* w pozycji orga 
nu Kościoła Marjawickiego jako ta- 
kiego, jego reprezentanta na ze- 
wnątrz i duchownego kierownika 
wewnętrznych spraw kościelnych. 

Kompetencja administratora da 
się ustalić w drodze dedukcji praw- 
nej: ponieważ ustawa recypuje w 
całości ustrój dotychczasowy, pozo- 
stawiając autonomję, samodzielność 
i samorząd parafij nienaruszony, 
należy uznać, że „administratoro- 
wi“ przysługuje kompetencja, uma- 
na legalnie, tylko w tych materjach, 
które nie są unormowane w statucie 
parafjalnym, i tylko o tyle, o ile 
kompetencja nie przysługuje wła- 
ściwym organom zarządu parafja|- 
nego. 

go 


Stan prawny, powyżej naszkico- 
wany, trwa do dziś. Konstytucja z 
1921 r. przewiduje nowe ustalenie 
stanu prawnego poszczególnych wy 
znań: 1) uznanie przez Państwo sta 
tutu wewnętrznego danego Kościo- 
ła, 2) ustalenie stosunku Państwa 
do takiego Kościoła w drodze usta- 
wy (art. 115 Konstytucji), 

W 1927 r. Kowalski, jako repre- 
zentant Kościoła Marjawickiego, zło 
żył w Ministerstwie W. R. i O. P. 
projekt statutu wewnętrznego. Pro- 
jekt ten nie uzyskał jednak dotych- 
czas zatwierdzenia. 

Dla oceny stanu prawnego marja- 
wityzmu, miarodajne są więc jedy- 
nie dawne przepisy rosyjskie, igno- 
rujące w zasadzie wewnętrzną za- 
konna organizację i hierarchiczny 
ustrój marjawityzmu, a poprzesta- 
jące na wzmianee o biskupach, bez 
bliższego określenia jednakże ich 
stanowiska i kompetencyj. Zmiany 
wewnętrznego ustroju marjawity- 
zmu nie mają w świetle tych przepi- 
sów żadnego znączenia prawnego, 
gdyż będą to zawsze tylko zdarze- 
nia faktyczne, pozostające poza 
dziedziną stosunków  unormowa- 
nych przepisami prawnemi. 

Opinja publiczna, która z zadowo 
leniem przyjęła wiadomość o abdy- 
kacji dotychczasowego wodza ma- 
rjawityzmu,  skompromitowanego 
głośnym procesem i skązującym wy 
rokiem sądowym, śledzić będzie z 
zainteresowaniem dalszy rozwój 
wypadków i kształtowanie się sto- 
sunków wewnątrz tego wyznania, 
które za rządów Kowalskiego wkro- 
czyło na pochyłą drogę dorabiania 
dogmatów religijnych do niedwu- 
znacznych stanów faktycznych. 


Teodor Lubicz. 


Wyścigi konne 


Rezultaty dnia wczorajszego ` 


Przedostatnią niedzielę sezonu wiosen | start z galopu, poczem prowadząc w od, 
nego można uważać za dzień wyściźżo- | stępie 2 — 3 długości, zdołała odeprzeć | 
wy pod każdym względem udany. Do-,na prostej atak Macedonii, która przez | 
chwilę była bardzo groźna; blisko Aria, 
na, która zdobyła się w połowie pro- 


bliczność, która zgromadziła się na pla- 
stej na rzut. Klacze stajni Łochów żad- 


cu niemniej licznie, niż w dzień Derby. 


1) Gobelin (ż. Nowak), Zb. Dobieckie- 
go, 2) Proca, 3) Saturn. bez miejsca Czor 
sztyn. Wygr. w 1 min. 56 i pół sek. pew 
nie o 2 dług. Tot. zw, 15, fr, 7 i 5.50. 

Gonitwa 4. Nagroda 1400 zł. Dystans 
1600 mtr.: 


odniesienia poziomu moralnego du 
; sz R g | Gra niezwykle ożywiona. Największe za 
chowieństwa. ży . iciekawienie, rzecz naturalna, budziły 
` Ruch ten rozwijał się początkowo | dwie wielkie nagrody dnia: Jubileuszo- 

ściśle w ramach organizacji Kościo- | wa i im. 14 płk, Ułan. Jazłowieckich. 

ła Katolickiego i nie dążył bynaj-| Pierwszą szy Z tka Po 
mniej do wyłamywania się z pod o-| MNE RSE) Mat może zbdnie lek 
bowiązującej dyscypliny kościelnej. ceważąc sobie współzawodników, pro- 
Jednakże juź bardzo rychło uległ on! WA RE: Niestety owak go 
wypaczeniu wskutek rosnące tylko do początku prostej, gdzie zawią- 
AE Sas j Ap wpły | zał z nim walkę Łeb w łeb „Oba źrebce 
„ODJAWIEN .| walczyły zajadłe prawie na całej pro- 
Ówczesne władze duchowne, a prze- stej z sobą. W rezultacie uzyskał prze- 
dewszystkiem biskup płocki Szem- | wagę trzech czwartych długości Łeb w 

bed, zajęły się w 1904 r. zbadaniem 


Łeb, zawdzięczając swoje zwycięstwo 
istoty tych „objawień“ oraz strony oględniejszej jeździe Gilla, który stop- 


|niowo poprawiał sobie miejsce w wyści 


doktrynalnej całego ruchu i przed- | gu. Blisko trzeci Jawor II, który ani| 1600 mtr.: 


stawiły zebrany materjał Rzymowi, | przez chwilę nie był groźny. Trzylatki 
który dekretem Kongregacji św. In-| * dużym odstępie przeszło 10 długości. 
AREER śnia 1904 dził Czas niezły, tylko o sekundę gorszy od 
1zyCcji Z 4 Wrzesnia 1994 ZATZĄdZI | rekordu Jawora II, z roku ubiegłego, 
rozwiązanie zgromadzeń marjawi-| Nie tak łatwo można było przewidzieć 
tów i marjawitek. Marjawici począt | wynik drugiej gonitwy o nagrodę im, UŁ. 
kowo poddali się — pozornie — o- Jazłowieckich, gdyż 2 przedstawicielki 
rzeczeniu Stolicy Apostolskiej, 


. .|młodszej generacji, klacze Ingola i Lu- 
y JUŹ | na, korzystały z 3 klg. ulgi wagi; W tych 
jednak w następnym roku otwarcie | warunkach należało się spodziewać bar- 
wypawiedzieli posłuszeństwo hierar_ w zyk LB a wyścigu, co zkołei mo 

A è 5 EŃ o się stać Źr 
chł _kateliektej, < również 1 pod | ście sprzyjało od samego poczniku wy- 
wzgledem głoszonej nauki zerwali z 


pisała przedewszystkiem pogoda i : 


| 


I 


em niespodzianki Szczę «w. 17,50, franc, 10 i 18, 


ścigu Inśoli ódyż uf-ło jei sie wziąć 1800 mtr.: 


nej roli w wyścigu nie odegrały, Zda-| 1) Lena II (ż. Pasternak) st. Nałęcz, 
niem naszem niefortunnym pomysłem by. 2) Latający Holender, 3) Turbie, bez 
ło posadzenie żok, Gilla na Little Gło- miejsca 4 konie. Wyśr. w 1 min, 44 sek, 
ria, zamiast na Garonne, która miała łatwo o 2 i pół dł, Tot, zw. 19.50, fr. 
większe szanse. „ 19.50, 16.50 i 11. ) 
W pomniejszych gonitwach szczęście | Gonitwa 5. Nagroda 30,000 zł. „Jubi- 
dopisywało stajni p. Zb. Dobieckiego, | leuszowa” dla 3 l. i st. koni, Dystans 
która zdobyła dwie pierwsze i jedną dru | 2400 mtr.: 
gą nagrodę, oraz koniom, dosiadanyni | 1) Łeb w łeb (ż, Gil) st. Łochów, 2) 
przez jeźdźca Pułca, który wygrał dwu-| Mat, 3) Jawor II, bez miejsca Łokietek 
krotnie na koniach mniej liczonych. l Incydent, Wygr. w 2 min. 33 i pół s. 
Start w gonitwie pierwszej, zgodnie z | bardzo pewnie o trzy czwarte długości, 
ustaloną już tradycją, zaliczyć należy do | Tot. zw. 17.50, fr. 9.50 i 8.50. 
mniej udanych. Gonitwa 6. Nagroda 2400 zł. Dystans 
Wyniki poszczególnych gonitw były | 1600 mtr.: 
następujące: 1) Litawor (i. Pulc) grona ofic, I pul- 
Gonitwa 1. Nagroda 2000 zł, Dystans | ku ułanów, 2) Igor II i Frajer łeb w łeb, 
bez miejsca 4 konie, Wycofany Torina 
1) Kacper (ż. Lipowicz) M. Wąsow- | Cagiostro i Hellada, Wygrane w I min; 
skiego, 2) Favoritas, 3) Garłacz, bez 40 i pół sek. pewnie o 1 i pół długości. 
miejsca Gilza. Wygr. w 1 min. 41 i pół, Tot. zw. 45, franc, 9, 7.50 i 10. 
sek. bardzo łatwo o 2 i pół dł. Tot: zw.| Gonitwa 7. Nagroda 10.000 zł, Im, 14 


11, fr. 8 i 11. pułku uł, Jazłowieckich dla 3 L i st. kla- 
Gonitwa 2. Nagroda 1400 zł, Dystans, czy, Dystans 1600 mtr.: 
1609 mtr.: 1) Ingola (chł. Guljas) gen. C. Jarnusz- 


1) Madelon II (j. Pulec) T. Falewicza i| kiewicza, 2) Macedonja, 3) Ariana, bez 
Z. Orłowskiego, 2) Fanega, 3) Elipsa, bez | miejsca 5 koni. Wygr. w 1 min. 39 i pół 
miejsca 3 konie, Wygr. w 1 min. 43 i pół | sek. w walce o 2 dług. Tot. zw. 38.50, 
sek. bardzo pewnie o 2 długości. Tot.|ir 11, 12:50 i 11. 

Gonitwa 8. Nagroda 1800 zł. Dystans 
2400 mtr.* 


Gonitwa 3. Neśroda 2200 zł. Dystans 
: 1) Great Scot (ż. Nowicki) T, Badow* 


do Spaty 

Ministerstwo komumikaeji przy- 
znało zniżki kolejowe ma przejazd 
do Spały w akresie trwania zlotu 
jubileuszowego Harcerstwa Pol- 
skiego od obecnej chwili do 15 sierp 
nia, 
Zniżki te są trzech kategoryj: 
ogólna dla wszystkich, uprawnia- 


twa koloru zielonego, do bezpłatne- 
go powrotu ze Spały do miejsca wy- 
jazdu, zniżki dla harcerzy polskich, 
na podstawie karty uczestnictwa 
kołoru białego, która daje prawo do 
80 proc. zniżki ma przejazdy tam 1 
z powrotem, zniżki dlą harcerzy 
zagranicznych na podstawie karty 
uczesbnictwia koloru żółtego, które 
pozwołą posiadaczom na zwiedze- 
nie całej Polski koleją % ustęp- 


malnej. 

Organizacją masowych przejaz- 
dów do Spały ma złoż zajmuje się 
Liga popierania turystyki. Karty 
uczestnictwa w cenie 1 zł. sprzeda- 
ją wszystkie oddziały „Orbisu'*, 

Niezależnie od ogólnych zmiżek, 
projektowane jest urtichomienie spe 
cjalnych pociągów popularnych na 
przejazd do Spały. Pociągi te mają 
odejść 15 i 20 b. m. z Warszawy 
i Łodzi oraz 21 b. m. z Warszawy, 
Łodzi, Poznania, Krakowa. Kato< 
wic, Kielc i Radomia, ? 
(AEA e E DEET WSA E CZEK ZD 


Wieści ze świata 


NIEZWYKŁE ALIMENTA 

Sąd wiedeński rozpatrywał w tych 
dniach jedną z setek tysięcy spraw, 
jakiemi zasypywane są teraz wszy- 
stkie sądy wszystkich krajów, mia- 
nowicie sprawę ó alimenta, 

Sprawa jędnak ze względu na wy- 
dany w niej wyrok jest dość niezwy 
kła. Sąd przysądził kobiecie ałimen- 
ta w wysokości... sześciu fenigów 
tygodniowo. 

Kobiece organizacje wiedeńskie 
wystąpiły z głośnym protestem prze- 
ciwko temu wyrokowi, twierdząc, że 
wygląda on raczej na kpiny z spra- 
wiedliwości, niż na wyrok poważne 
go sądu. 


ZNAKOMITY PISARZ WĘGIER- 
SKI ARESZTOWANY PRZEZ 
WŁADZE RUMUŃSKIE 
Przed sądem wojskowym w Ko 
loszwarze (Siedmiogród) toczyła 
się niedawno sprawa znakomitego 
pisarza węgierskiego, Loranda Da- 
day'a, znanego w świecie literac= 
kim pod pseudonimem Szekely. Da- 
day jest autorem kiiku powieświ, 
osnutych na ile życia węzierskiej 
mniejszości narodowej w Siedmio= 
grodzie, zwłaszcza cieszą się uzna- 
niem jego powieści p. t. „Czwartek“ 
i „Zatory“, przetłumaczone już na 
wszystkie niemal języki europej- 

skie. 

Wojskowe władze rumuńskie do- 
patrzyły się w powieściach Sze- 
kely'ego propagandy rewizjonisty= 
cznej i aczkałwiek powieści, o któ- 
re chodzi, napisane zostay kilka- 
naście lat temu, — wydano przed 
paroma miesiącami nakaz zaaresz- 
towania ich autora i postawienia go 
w stan oskarżenia. Wytceczono Sze= 
kely'emu sprze, w związku z któ- 
rą znakomity pisarz 
stał na sześć miesięcy więzienia. 


Wyrok wywołał silne wrażenie 


zwłaszcza, że wszyscy niemal świad 
kowie składali bardzo korzystne 
dla oskarżonego zeznania, 


skiego, 2) Limonit, 3) Nidzica, bez miej- ` 


sca 4 konie. Wycofany Nerv, Wygrane 
w 2 min, 39 sek. po walce o trzy czwar- 
te dług. Tot. zw. 63, franc, 17, 11 i 13.50. 
Gonitwa 9. Nagroda 1600 zł, Dystans 
2100 mtr,: 
1) Flit (chł. Zając) Zb, Dobieckiego, 2) 


Mellon, 3) Voleur, bez miejsca Leander 


i Nestor. Wygr. w 2 min. 20 sek, łatwo - 


o2i pół dł. Tot. zw. 29, fr. 15 i 24. 


Następne wyścigi odbędą się we wio 


rek, dnia 9 b. m, 
Jawsa, 


NSS 


owe przejazdy kolejowe 


jąca na podstawie karty uczestnic- 


stwem do 80 proc. od taryfy nor- 


skazany 20- 
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DROGA 


NAJPEWNIEJSZĄ LOKATĄ KAPITAŁU 


Rok 1935 śmiało bę- 
dzie mógł pretendować do hi- 
storycznych dat w dziejach pol- 
skiej gospodarki niepodległoś- 
ciowej. Szereg podjętych przez 
Państwo prac inwestycyjnych 
stanowi wyłom w dotychczaso- 
wem życiu gospospodarczem 
kraju, Najbardziej od szeregu 
lat zaniedbywane sprawy zna- 
lazły obecnie” należyte zrozu- 
zumienie i poparcie. Wśród 
nich czołowe miejsce zajmuje 
budownictwo nowych dróg. 

„50.000.000 zł przeznaczonych 
przez budżet pożyczki inwesty- 
cyjnej na budowę i naprawę 
zrujnowanej sieci drogowej. to 
fakt, obok którego żaden z o- 
bywateli Państwa nie może 
przejść obojętnie. 

Jakie korzyści przyniesie wło- 
żenie bezczynnie dotąd leżących 
oszczędności 22 przeszło miljo- 
nów obywateli w budowę no- 
wych dróg. 

Czy wzniesienie kilku wiadu- 
któw żelazno-betonowych, na- 
prawa zniszczona nawierzchni 
kilkuset kilometrów szosy zdo- 
ła stworzyć jakieś możliwości 


6% poprawy w życiu gospodarczem 


kraju? Oto pytania zasadnicze 
niepokojące każdego, kto z tru- 
dem zdobyte oszczędności ulo- 
kował w obligacji wewnętrznej 
Pożyczki inwestycyjnej. 

Już sam fakt, że budowa no- 
wych dróg zatrudni kilkanaście 
tysięcy bezczynnych, dotąd rąk 
roboczych, odciąży przez znę- 
kane świadczeniami dla bezro- 


botnych społeczeństwo jest ar- | 


gumentem nie do odparcia. 

Ożywienie szeregu wegetują- 
cych dotychczas dziedzin prze- 
mysłowych, jak cementownie 
przedsiębiostwa drzewne, prze- 
mysł maszynowy, — to jeszcze 
jeden z bezpośrednich skutków 
podjęcia prac przez fundusz dro- 
gowy. 

Dobra droga — przyspiesze- 
nie motoryzacji, Otwiera się 
więc wielka dziedzina pracy 
dl. całej armji techników iro- 
botników zatrudnionych w prze- 
myśle samochodowym. Powsta- 
je nowy rynek zbytu dla pro- 
ducentów materjałów pędnych 
benzyny, oliwy, smarów i t. p. 

Dobra droga to błogosławień- 
stwo dla opuszczonej i zanied- 
banej wsi. Co pocznie rolnik z 
wyprodukowanym przez siebie 
towarem, jeśli wieś jego nie łą- 
czy dobra drogo z ośrodkiem 
miejskim?.. Po wybojach nę- 
dznego traktu niszczy się sprzę- 
żaj, męczy się koń i człowiek, 
zużywa się wielką ilość czasu. 

Podjęcie prac drogowych, to 
wydanie wojny dwom najbar- 
dziej dziś trapiącym społeczeń- 
stwo zmorom: bezrobociu i nie- 
opłacalności rolnictwa. 

To drugie jest bepośrednim 
wpływem zaniku siły nabywczej 
ludności. Jedynie zwiększenie 
dochodów ludności, umożliwie- 
nie konsumcji artykułów rol- 
nych mieszkańcom miast, arty- 
kułów przemysłowych — mie- 


zak 


nia 5 


RUP 


prze 


w firmie ZENITH” 


Piotrków, ul. Sieradzka 2 
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szkańcom wsi, zdoła przywró- 
cić zachwianą równowagę. O- 
siągnąć zwiększenie dochodów 
można jedynie przez podjęcie 
szerokiej akcji inwestycyjnej, o- 
partej o emisję wielkich poży- 
czek publicznych. 

Każdy więc odcinek szosy, 
naprawiona nawierzchnia znisz- 
szonego traktu, żelazo-betoro- 
wy most, to jedynie duży krok 
w relizowaniu skutecznej walki 
z kryzysem. 

Nakazem sentymentu i serca 
ale nakazem rozumu jest życz- 
liwe ustosunkowanie się oby- 
wateli do projektowanych prac 
i poparcie ich w miarę włas- 
nych sił i środków. 

Jesteśmy w przededniu wiel- 
kiej chwili. Nadchodzi wreszcie 
okres, gdy marzenia wielkiego 
społecznika, Stefana Zeromskie- 
go, przybiorą realne, kształty. 

Poprzez biel gładkiej, równej 
szosy miasto podaje rękę wsi 
polskiej, kraj pokrywa siecią 
dróg, następuje wymiana dóbr 
gospodarczych i społecznych, 
równomierne promieniowanie 
wartości kulturalnych na cały 


kraj: 
L. Wróblewski 


o©sebiste 

W ubiegłą sobotę pobłogo- 
sławiony został związek mał- 
żeński w Warszawie zawarty 
pomiędzy majorem w rez. Dr. 
Stanisławem Kowalczewskim, a 
referentką Starostwa Piotrkow- 
skiego, panną Marją Swiątkow- 
ską «absolwentką Gimn. Źrze- 
szenia w Piotrkowie. 
Oboje Państwo Młodzicieszą się 
w kołach towarzyskich naszego 
miasta ogromną sympatją. Bio- 
rą żywy udział w pracach spo- 
łecznych i humanitarnych. No- 
wożeńcom towarzyszą ogólne 
życzenia jaknajlepszego powo- 
dzenia i szczęścia w pożyciu 
małżeńskiem. 


ZMIIANY 


w korpusie oficerskim 25 p. p. 


Jak nas informują major Bła- 
żejewski i por. Gierlicz, komen- 
dant miejskiego P. W. W.F. w 
Piotrkowie, zostali przeniesieni 
go innego garnizonu i na inne 
stanowiska służbowe. 


Sportw Piotrkowie 


Mecz Hakoah (Radomsko) 
Concordja (Piotrków) 3:2 2:1 


Rozegrane spotkanie towa- 
rzyskie, jako rewanżowe na 
stadjonie Concordji w Piotrko- 
wie zakończyło ponowną prze- 
graną gospodarzy co w obliczu 
spotkań finałowych nastraja 


nas niezbyt wesołym horosko- 
pem. Atak Concordji zawiódł 
na całej linji. W obronie Wą- 
chała beznadziejny. On zawi- 
nił wszystkie 3 utracone bram- 
ki. Ani jednego celnego strzału 
nie oddał atak Concordji na 


Zegarki, okulary obrączki ślubne 
Eleganckie pierścionki, biżuterja 
Nakrycia stolowe i platery 
Instrumenty muz. patefony i płyty 
Taniej od 15 do 40% ceny stałe 
Hallo! — — — Hallol 


Reparacje w zakresie powyższym 
wykonuje się starannie i solidnie. 


PZ FZZ 


W roli głównej: LIANA HAID INKISCHINAFF 


dowski i Szałapski zadowolnili. 
Pietrzyk doskonały na obronie 
ale w ataku nie mógł się ro- 
zegrać. 

Atak bez Nonasa i Go- 
sławskiego nie może nawet my- 
śleć o zdobywauiu bramek. Goś- 
cie zareprezentowali się bardzo 
dobrze, zwłaszcza bramkarz, 
który pokazał grę wysokiej kla- 
sy. Concordji tylko cała 
trójka pomocy mogła zadowol- 
nić. Najlepszy Madejczyk. Choj- 
wa i Wąchała I pracowali ofiar- 
nie. Szmauz na skrzydle prze- 
żywa spadek formy. Bramkarz 
[broń na ogół dorze bronił. 


HARDEL 


jest nauką poważną... 


Utarła się w Polsce 
opinja, że handlem zajmować 
się mogą tylko ludzie wyjątko- 
wi, obdarzeni wrodzonym spry- 
tem i szczęściem. Wiedza i wia- 
domości fachowe nie odgry- 
wają tu poważnej roli. 

Jest to sąd błędny nie opar- 
ty na poważnem wniknięciu w 
istotę handlu. Praca w handlu, 
podobnie, jak w innych zawo- 
dach, nie jest żadną szarlata- 
nerją, magicznemi sztuczkami, 
ale szlachetną pracą, pracą dłu- 
gą i żmudną, wymagającą wie- 
lu studjów i lat nauki. 

Zycie sparzyło dotkliwie tych 
wszystkich, którzy — licząc na 
szczęście i spryt, a nie mając 
odpowiedniego przygotowania 
— biorą się do handlu. Prze- 
konują się oni dotkliwie na wła- 
snej skórze, że to nie wystar- 
cza. Warunki handlu nie są ła- 
twe, ani proste. Trzeba wie- 
dzieć dobrze jak sprzedać, jak 
się reklamować, żeby znaleźć 
nabywców, zdobyć nowe mo- 
żliwości zbytu, trzeba dobrze 
znać rynek i wymagania klien- 
tów, trzeba umieć kalkulować 
tak, żeby nie stracić, a jedno- 
cześnie zwyciężyć konkurentów 
w sposób lojalny. Trzeba umieć 
towaroznawstwo, trzeba wie- 


dzieć, jak przechowywać towar, | 


wprowadzać racjonalne metody 
pracy we własnem przedsię- 
biorstwie i administrować sprę- 
żyście. Kto tych umiejętności 
nie posiada, kto nie ma nale- 
żytej wiedzy i przygotowania, 
a chce oczywiście — uczciwie 
pracować, temu nawet spryt 
nie pomoże, ani najszczęśliwsze 
zbiegi okoliczności — ten prze- 
gra walkę konkurencyjną, bo 
nie nadąży za postępem innych. 
I może dlatego, między innemi, 
że dotychczas do handlu szło 
dużo ludzi bez przygotowania, 
którzy liczyli tylko na szczę- 
śliwą gwiazdę — tak wiele sły- 
szymy narzekań na ciężkie wa- 
runki pracy w handlu, na stra- 
ty, upadłości i niepowodzenia, 
a z drugiej strony — nasz han- 
del znajduje się ciągle na tak 
niskim poziomie rozwoju, 

Niesłusznie się tem zniechęca 
młodzież, która niekiedy oba- 
wia się wyboru zawodu kupie» 
ckiego pod wpływem takich 
właśnie głosów pesymizmu i 
zniechęcenia. Bo młodzież ta 
ma dzisiaj wszelkie dane nato, 
żeby w krótkim stosunkowo 
czasie posiąść tę wiedzę, te 
umiejętności, których brak sta- 
nowi dzisiaj przyczynę tylutrosk 
kupców nieposiadających przy- 
gotowania. 

Lukę tę mają zamiar wypeł- 
nić gimnazja kupieckie, jakie 
już od nowego roku szkolne- 


|go otworzą podwoje dla mło- 


dzieży chcącej pracować w za- 
wodzie, w którym jest w Pol- 
sce wiele możliwości pracy i 


zarobku, 
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Na falach eteru 


Mistrz Paderewski będzie grać 

(C.P.C) W drugiej połowie 
września lub na początku pa- 
żdziernika b. r. Ignacy Pade- 
rewski grać będzie przed mi- 
krofonem rozgłośni szwajcar- 
skiej „Societe Suisse de Radio- 
diffusion”. 

Mistrzowski ten koncert tran- 
smitować będą wszystkie roz- 
głośnie polskie. 


HUMOR RADJOWY 


Postęp 
Kataryniarz, idąc z postępem, 
zastąpił katarynkę przez od- 
biornik. 


Pacjenci lekarza-psychjatry 

— Jeżeli pan nie usunie trza- 
sków w odbiorniku, wszyscy 
sąsiedzi oszkleją... 

— No to co? jestem leka- 
rzem-psychjatrą. 

Listonosz za parę lat 

— A z syna pańskiego bę- 
dzie za parę lat też dzielny li- 
stonosz? 

— li, za parę lat nikt nie 
będzie pisał listów, bo wszyscy 
będą gadali przez radjo... 

Na sali koncertowej 

— Ach, jak świetnie imituje 

radjo! 


Co niesie dzisiejsza fala 

(C.P.C.) Znakomity znawca 
folkloru polskiego skompono- 
wał m. innymi, w ostatnich 5 
latach, za który to okres czasu 
otrzymał Państwową Nagrodę 
Muzyczną suitę baletową, przed- 
stawiającą „Wesele Polskie”. 
Mamy tu więc różne tańce, ober 
tasy, kujawiaki, wyrwasy i kra- 
kowiaki, pieśni obrzędowe dla 
młodych i starych. Audycja ta, 
którą nadaje Warszawa dniu 9 
b.m. o godz. 21.10 nabiera tem 
większego znaczenia, że Orkie- 
strą Polskiego Radja dyryguje 
kompozytor osobiście. 


Warjacje te, które usłyszymy 
o godz. 22-ej w audycji z płyt, 
są największym dziełem na po- 
lu symfonicznej warjacji po Be- 
ethovenie. 

Wykazują one w pełni nie- 
zwykłe mistrzostwo Brahmsa. 
Temat wzięty jest z Divertis- 
sement Haydna. Audycja zao- 
patrzona będzie słowem obja- 
śniającem dr. Euilji Elsner. 


„Ciemna, jak noc” — jest to 
| określenie, którego używamy, 
gdy chcemy powiedzieć o ma- 
ksymalnem nasileniu ciemności. 
Ale czy to jest objektywnie 
słuszne? Mówić o tem będzie 
dr. Stanisław Szeligowski w 4 
skolei pogadance z cyklu astro- 
nomicznego we wtorek o godz. 
18-ej. Odczyt p. t. „Ciemność 
nocy” nadany będzie z Wilna. 

Czy wiecie, że... 
-— Krótkofałowa stacja na- 
dawcza w Zeessen nadaje obe- 
cnie odczyty propagujące zwie- 
dzanie kraju ojczystego przez 
Niemców zamieszkałych poza 
granicami państwa. 

— Dziennik radjowy: w Bel- 
gji przeplata swe informacje 
króciutkiemi  transmisjami Z 
aktualnych wydarzeń dnia. 
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PIOTRKOWSKA 


(Papy dachowej 


H. Z. PACANOWSKI i SYN 
Piotrków, Aleja 3-go Maja Nr.6 tel. 10.64 
POLECA 
papę dachową pierwszorzędnej jakości 


papę białą, smołę preparowaną, i gazową, 
pak, karbolineum. 


oraz hurtowa sprzedaż szkła okiennego 
CENY KONKURENCYJNE 


Otworzyliśmy SKŁĄD FABRYCZNY 


w Tomaszowie Maz. 


w szponach handlarzy 


ŻYWYM TOWAREM 


Romantyczne przygody uroczej Polki na 
obczyźnie 


Klęcząc przed nią, szczęśliwy czło- 
wiek pił słodycz jej słów i całował ją, 
rozkoszując się każdym szczegółem jej 
twarzy. Napróżno pani Renard wołała 
przez drzwi do stołu. Nie słyszeli, nie 
chcieli nic wiedzieć o istnieniu świata. 

— Jakże ty najpiękniejsza z najpię- 
kniejszych mogłaś przypuszać, że, raz u- 
pieściwszy się w ramionach, rozstanę się 
z tobą, odeślę cię do ojca? 

— Mało to mężczyzn porzuca pięk- 
ne dziewczęta, gdy im się znudzą, aby 
się żenić bogato? — zawołała, nie znając 
jego kultu piękności. 

— Nie masz wyobrażenia o rozmia- 
rach mej miłości. Nie doceniasz jej. A 
mimo to... Gotowa odejść ztąd na zatra- 
cenie chciałaś przedtem żyć, być moją 
kochać i być kochaną. 

— Tak. Jabym tam i tak zmarniała 
umierała z tęsknoty za tobą i tem życiem 
dopóty, dopóki nie rzuciłabym się w tę 
Czarną Wodę, w której utopiła się ta 
biedna pani z wielkiego kochania. 

— O ty jedynal.. Niczem był dla 
ciebie ten triumf na balu, te hołdy całego 
miasta, to uwielbienie tysiąca ludzi. Za- 
pomniałaś o tem? 

— Nie zapomniałam, lecz cóż to 
wszystko warte bez ciebie? Cóż jabym 
poczęła sama wśród obcych. 

— Wszyscy są ci obcy? I pani Os- 

kierczyna i Uszyłowicz? 
Wszyscy, prócz ciebie. Ja nie po- 
trafię ci tak wyjaśnić tego. Widzisz oni 
mnie wielbią, oklaskują wysławiają, na- 
wet ofiarowali mi takie kosztowne brylan- 
ty. To bardzo ładnie, lecz... to tylko za- 
bawa taka. Jakby w tęatrze. Potem wszys- 
cy idą do swych domów i koniec. Nikt 
o mnie nie myśli. Tylko ty jeden, kocha- 
ny... Tak myślisz jakoby o dziecku. Dla- 
tego z tobą jednym jest mi tak przyjem- 
nie, tak dobrze... O, Wosiu kochany, ty 
starczysz mi za wszystkich ludzi na świe- 
cie. Tyś mój jedyny. Dla tych obcych 
ludzi jestem, jak to nopisali w żurnalach, 
„la beaute d'Anwers”, a dla ciebie jestem 
potrzebna... 

— Jak to słońce na niebiel 

— Ty jeden nie jesteś mi obcy, bo 
ciebie kocham... 

On padł twarzą na jej kolana ze 
łzą szczęścia, rozczulony, że ta złota dzie- 
wczyna uszanowała wszystko co dla niej 
uczynił. Walczyła tak mężnie o swą cno- 
tę na to, by samowolnie oddać się temu 
co zdobył ją poświęceniem, zaparciem się 
siebie, swą głęboką miłością. Z wylaniem 
wdzięcznego, kochającego serca rzuciła 
się w ramiona, tego, do którego przy- 
warła całą swą istotą, jako do swej opo- 
ki życiowej. Nie przeobrażała zaś posta- 
ci rzeczy to, że w kanwę uczać wplątała 
się nić rozsądku chłopskiego i niewieściej 
dyplomacji. On czuł, że piastuje na rę- 
kach oddaną złotą dziewczynę, niby lu- 
be dziecię, i poniesie ją tak przez życie. 

— Twoja miłość jest tak piękną jak 
ty sama. — wyrzekł w zachwycie. 

Na to, mrużąc fijołkowe, wyiskrzone 
oczy i ściągając złotawe brwi z zadowo- 
lenia i namiętnej miłości, Pola objęła go, 
zagarnęła sobie ramionami z rozmachem 
wiejskiej kobiety, przytuliła jego głowę, 
niby niemowlę do piersi, usłała ją na ser- 
cu i zmieszały się gorące ich pocałunki. 

— Będę panią Lenzową, taką szczę- 
śliwą... — wyśspiewała mu rozkołysana w 
hamaku szczęśliwości arkadyjskiej, 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


Dia uczestników 70 proc. indywidualne zniżki kolejowe 
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WTOREK, 9 czerwca. 

63 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6,36. 
Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt 8.20 
„Program. 8.25 Wskazówki praktyczne. 
11157 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z Kra- 
kowa. 12.03 Wiad. meteor. 12.05 Dzien- 
nik południowy. 12.15 Płyty. 13.00 Chwil 
ka dla kobiet. 13.06 Koncert Tria Dwo 
rakowskiego. 13.30 Z rynku pracy. 15.25 
Wiadomości gospodarcze, 15.30 Mała or 
kiestra P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyń 
skiego. 16.15 Płyty. 16.50 „Codzienny 
odcinek prozy, 17.00 „Dla naszych let- 
nisk i uzdrowisk”. Koncert orkiestry 
kameralnej pod dyr. Adama Hermana. 


18.00 Pogadanka przyrodnicza. 18.10 
nMinuta poezji”. 18,15 „Cała Polska 
śpiewa”. 18.40 Życie kulturalne i ar- 


tystyczne stolicy. 18,45 Muzyka salono- 
wa z płyt. 19.15 Koncert reklamowy. 
19.30 Recital śpiewaczy Romany Ham- 
brigh. 19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 
Wiadomości rolnicze. 20.10 „Aleko” —- 
opera w l-ym akcie Sergjnsza Rachma- 
ninowa. 20,55 Dziennik wieczorny. 21.05 
„Obrazki z życia dawnej i współcze- 
snej Polski", 21.10 Tr. z Torunia „Har- 
cerze pomorscy na zlot do Spały”. 21.10 
Koncert. 22.200 Wiadomości sportowe. 
22.30 Mała ork, P.R. pod dyr. Zdzisła- 
wa Górzyńskiego. 
ŚRODA, 10 czerwca. 

6.30 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.36 
Gimnastyka, 6.50 Płyty. 8.25 Wskazówki 
praktyczne. 11.57 Sygnał czasu, 1200 
Hejnał z Krakowa. 12.03 Wiad. meteor. 
1205 Dziennik południowy. 12.15 „Dla 
naszych letnisk i uzdrowisk”, 13.00 
Chwilka dla kobiet. 13,05 Recital wio- 
lonczelowy Lucjana Budkiewicza. 15.25 
Wiadomości gospodarcze. 15.30 Płyty. 
16.00 Pogadanka dla kobiet. 16.15 Kon- 
cert z Krakowa. 16.50 Codzienny odci- 
nek prozy. 17,00 Koncert, 18.00 Wesoły 
skecz Juljana Tuwima pt. „Karjera Ja- 
ck'a Nobody”. 18.15 „Cała Polska śpie- 
wa”. 18.30 Pogadanka dla dzieci, 18.50 
Koncert z płyt. 19,15 Koncert reklamo- 
wy. 19.30 Drobne utwory fortepianowe 
w wykonaniu Lucyny Robowskiej. 19.50 
„Świat się śmieje” — przegląd humoru 
zagranicznego. 20,00 Pogadanka rolnicza 
20.10 Muzyka lekka, 20,35 Dziennik wie- 
czorny. 20.45 „Obrazki z życia dawnej 
i współczesnej Polski", 20.50 Odczyt mu 
zyczny z Krakowa. 21.00 Koncert. 21.35 
O książce Leona Wasilewskiego pt. „Pił 
sudski jakim Go widziałem” — wygl. 
Karol Krzewski, 21.45 Koncert Chóru 
Dana. 22.05 Wiadomości sportowe. 22.15 
Mała Ork. P. R. pod dyr. Zdzisława Gó- 
rzyńskiego. 
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Cenne odkrycie z dziedziny flory Kopalnej Polski 


W, Sciejowicach koło Krakowa w 
majątku ś. p. inż. Czyżewicza od- 
kryto pokłady torfu kopalnego, sta- 
nowiące klasyczny dokument ist- 
nienia na ziemiach naszych majstar 
szego polskiego zlodowacenia, okre- 
ślanego przez geologów i paleobo- 
taników, jako „L 2—Jarosavien" e- 
poki lodowej w Europie. 

Kopalne torfy w Sciejowicach, 
występujące tam w głębokości 18 
m. odkrył dr. Piotr Kontny ze Lwo- 
wa. Przywiezioma przez dr. Kont- 
nego próbka zostałą naukowo zba% 
dana, przyczem obok narazie nie- 
oznaczonego a zapewne bardzo waż- 
nego materjału w postaci szcząt- 
ków zwologicznych (chrząszczy) — 
ustalono charakter roślinności ów- 
czesnego torfowiska w  Sciejowi- 
cach na schyłku trzeciorzędu i u 
progu najstarszego dyluwjum. Ro- 
ślinmość- ta przypomina znane nau- 
ce współczesne torfowisko pod Bi- 
łohorszczą koło Lwowa, wykazuje 


jednak pewne zmiany. 
Badamia nad torfem kopalnym 
Sciejowic przeprowadzono w Insty- 


tucie botamiki i systematyki roślin 


uniwersytetu Jana Kazimierza we 
Lwowie pod kierownictwem prof. 


je się pierwszorzędnym przyczyn- 
m do poznania zasięgu lodowca 
ziemiach Polski i flory ówcze- 
smej, posiada wielkie znaczenie dla 
palsobotamiki wogóle, szczególnie 
ząś Polski, wnosząc do tej flory 


Jiss 


dr. Stanisława Kulezyńskiego, c! kopalnej nowy nieznany wogóle na 
znaczeń paleobotamicznych dokonał | naszych ziemiach gatunek wschod- 


dr. Józef Mądalski. 

Próbka torfu kopalnego ze Scie- 
jowie znajduje się obecnie w zbio- 
rach Muzeum Dzieduszyckich we 
Lwowie. Pochodzi z warstwy środ- 
kowej torfów kopalnych, występu- 
jących pod 18 metrowym pokładem 
lessu w trzech ponad sobą leżących 
niezależnych warstwach  oddzielo- 
nych wkładkami iłu, prawdopodo 
nie t. zw. gytji. 5 

Odkrycie kopalnych torfów w 
Sciejowicach w świetle referatu 


„naukowego wygłoszonego w tej 


sprawie na dorocznym zjeździe Pol 
skiego Tow, Botanicznego, okazu- 


nio - azjatycki, jest wreszcie waż- 
nym punktem rozmieszczenia zasię- 
gu”Tsugi tej w Europie na schył- 
ku trzeciorzędu. 

Sciejowice stają się w ten spo- 
sób ostatnią sensacją paleobołani- 
ki europejskiej i nie ulega watpli- 
wości, że znaleziskiem tem zaintere- 
sują się koła naukowe na Dalekim 
Wschodzie. Nowe znalezisko w Scie- 
jowicach obok znanego w Hamerni 
koło Jarosławia, jest wogóle dru- 
giem znaleziskiem flory kopalnej 
najstarszego polskiego zlodowace- 
nia. Wartość jego dla nauki pol- 
skiej posiada wielką doniosłość. 


Stary, ale dobry sposób 
walka między dyrektorem (eniru w Budapeszcie i kobietami na widowni 


(Walka o kapelusze w teatrze roz- 
grywa się wszędzie wśród kobiet 
na widowni i dyrekcji teatrów. 

Kobiety wszędzie walczą o prawo 
noszenia kapeluszy na widowni, 
mężczyźni wszędzie buntują się 
przeciw temu, bo duże ronda kape- 
luszy przeszkadzają właściwie wi- 


dzom, dyrektorzy teatrów wszędzie 
nadaremnie proszą kobiety o to, by 
przychodziły do teatru bez kapelu- 
Szy. 

Dyrektor teatru wpadł wreszcie 
na dowcipny i weale skuteczny po- 
mysł. Na kurtynie teatralnej wy- 
wiesił wielki napis: 


-— Panie w starszym wieku mogą 
zostać w kapeluszu na widowni. 

Efekt był natychmiastowy. Wszy- 
stkie panie rzuciły się do wyjścia 
i do szatni. Na widowni nie została 
ani jedna kobieta w kapeluszu. Na- 
wet najstamsze panie zostawiły ka- 
pelusze w szatni, 


Morderstwo w deszczowy dzień 


Zręczny tilck reklamowy zastosowany oczywiście w Amaye 


Działo się to oczywiście w Ame- 
ryce. I oczywiście skończyło się do- 
brze, chociaż wszystko raczej zapo- 
wiadało się na to, że skończy się 
tragicznie. 

Na jednej z ludniejszych ulic 
New-Yorku spotkał w deszczowy 
dzień jakiś młodzieniec młodą da- 
mę. Podszedł do niej blisko i wy- 
strzelił do niej dwa razy z rewol- 
weru. 

Dama upadła. Krew z rany buch- 
nęła na trotuar. 

Dokoła zebrał się tłum ludzi. 


Morderca stał w miejscu, jak ska- 
mieniały, 

— Łotr! 

— Bandyta. 

— Zlynczować go! 

Tium był oburzony. Jeszcze chwi- 
la, a byłby rozszarpał młodzieńca. 

Do mordercy podszedł ktoś bli- 
żej. 

— Ucekaj — szepnął mu cicho 


— Uciekaj, bo cię zabiją, 

— Nie mogę. 

— Uciekaj. Za chwilę zaaresztują 
cię, 

- Nie mogę. 

— Ale dlaczego, u djabła, prze- 
cież tu chodzi o twoje życie. 

— Nie mogę. Buty mam podzelo- 
wane gumowemi podeszwami firmy 
„Gentleman, nawet [po oślizgłym 


do ucha, dość głośno jednak, aby | od deszczu chodniku podeszwy nie 


publiczność mogła go słyszeć. 
«— Nie mogę! — odpowiedział 
zbrodniarz. 


ślizgają się, ale stoję mocno i pew- 
nie. 
Publiczność zaczęła 


„pękać ze 


i Koza z 


W teatrach 


warszawskich 

Wielki; Dzień odpoczynkowy. 

Narodowy: „Stare wino”. 

Polski: „Aról”, 

Nowy: Nieczynny z powodu przerwy 
wakacyjnej, 

Letni: „Ty, to ja”. 

Mały; Z powodu przerwy wakacyjnej 
teatr zamknięty. 

(osta- 


Kameralny: „Sprawiedliwość” 
tnie przedstawienie). i 
Comoedia: „Bohater naszych czasów” 
Instytut Reduty: „Teoria Einsteina", 
leatr Dramatyczny |Hipcteczna 83 
„ regedja dzieci" 
Stara Banda w Hollywood: „Dziew= 
czyna i hipopotam", y 
Wielka Rewja: „Przygoda w Grand 
Hotelu" 


"W kinach 

Adria (Wierzbowa): „Kobieta szuxa 
miłości”, m 

Apollo (Mersrałkow. 106): „Benga t, 

Atlantic; „Tajemnica expressu Nr. 6”. 

Capitol (Marszałkow. 125): „Miłość 
dla początkujących”. 

Casino (Nowy Świat 50): „Niedokoń: 
czona symfonja”, 

Colossenm Małe: 

Colossenm (wielka 
kot" i Symfonja życia”. 
s Corso (Śniadeckich 5): „Antek polic- 
majster" i rewja. : 

Europa: „Kryjówka szczęścia”. 

Filharmonja (Jasna 5): „Rewolucja 
śmiechu", 

Majestic: „Niebezpieczny kochanek”. 

Miejski: „Poco pracować” i „Viva 
Villa", "p. 

Mewa (Hoża 38): „Pożar nad Wołgą 
i „Serce Indjanki” z Sylwią Sidney. 

Nowa Tombola: „Teraz i zawsze” i 
„Ucieczka przed ślubem”, 

Oko Praskie: „Pani nie chce dziecka” 
i „Droga na Wschód”, f 

Palace: „Cham” i „Dziewczę w Cal- 
gary". ; 

Popularny „W twoich ramionach”, „PZ 
ryskie szaleństwa” i rewja. 

Petit Trianon: „Kobieta pod kontro- 
lą" i „Kryzys skończony”. 


sala): „Czarny 


Światowid: „Nie chcę wiedzieć, kim 
jesteś”, 

Stylowy: „Człowiek, który sprzedał 
głowę”. 

Sokół: „Amok"” i „W kastylijskim o- 
śródku”. 


Uciecha: „Rumba” i „Rzymskie skan- 
dale". 


Lapisujcie się do LOPP 


śmiechu“, Teraz było już wiadome, 
że cała historja morderstwa jest 
poprostu zręcznym trickiem rekla- 
mowym. 

Zraniona dama zręcznie wstała 
z asfaltu. Oboje ukłonili się rozba- 
wionej publiczności i poszli dalej, 


aby na innej ulicy odstawiać dalej 
swój pokazowy numer reklamowy. 


me Uigi ważne 
JAN BOKAY, 


RONIE KOBIETY 


Autoryzowany przekład z węgierskiego Rezsö Schiitza. 


— Będziesz i tak musiał być na 
ostatecznej rozprawie — pocieszał 
mnie Stefek — kiedy nastąpi prze- 
słuchiwanie świadków. 

Znów wziął mnie pod rękę i po- 
ciągnął wgłąb mieszkania. 

Po drodze pani Mira odezwała się 
do mnie z uśmiechem: 

— Pan zapomniał zadzwonić, żę 
pan nie przyjdzie... 

Czy ona kpi ze mnie? Czy to mia- 
ła być złośliwość? 

— Tam niema telefonu — odpo- 
wiedziałem krótko, 

XxX 

Judytę zastaliśmy w towarzy- 
stwie jakiegoś obcego mężczyzny. 
Był to młodzieniec wysoki, chudy, 
jasnowłosy, taki nowoczesny typ 
młodego mężczyzny, imitacja an- 
gielszczyzny... Za szerokie ramiona, 
za jasne niebieskie oczy, za słomia- 
ne włosy... usta zanadto kobiece, rę 
ce i nogi za duże, ruchy zanadto 


nonszalanckie. Elegancki, ale taki 
sobie smyk! Miał szczerą twarz, ro- 
ześmiane oczy, ale mimo to nie był 
sympatyczny. Rozumie się, że był u- 
brany w szalenie jaskrawy i obszer 
ny garnitur — zupełnie jak klown: 
ramiona marynarki miał nieprawdo 


podobnie wypchane, biodra nato- 
miast do ostateczności  śŚciśnięte. 
Wyglądał jak trójkąt, przewrócony 
do góry podstawą; brak mu tylko 
było tenisowej rakiety pod pachą. 
Rozstawiał szeroko nogi i ręce 
trzymał w kieszeniach od spodni. 
Napewno bardżo lubi koktajle i nie 
pali papierosów. Słowem: nowocze 
sny, dzisiejszy typ... 

Z takiem uszczęśliwieniem i tak 
niezgrabnie biegł nas witać, jak u- 
radowany wyżeł. 


— Mira... co za niespodzianka |= 
radował się hałaśliwie. Podana dro 
bna ręka zginęła w jego potężnych 
łapach. — Nareszcie cię znowu wi- 
dzę! Jestem ogromnie szczęśliwy... 
bardzo się cieszę... Nietylko dlate- 
go, że tu jesteś, ale przedewszyst- 
kiem dlatego, że nareszcie pozbyłaś 
się tego bałwana, Kazimierza!... 


— OQOszalałeś, Eryku — śmiała się 
ona. Z uśmiechu jej widziałem, że 
musi lubić tego dziewięćdziesięcio- 
kilowego smarkacza. 

Ale dlaczego oni są po imieniu? 
Nie miałem czasu nad tem się za- 
stanawiać, bo już ten. młody ol- 


nym uścisku. Z pod krzaczastych, 
jasnych brwi z wiełką życzliwością 
spojrzały ku mnie blado-niebieskie 
oczy, 

— Jestem Eryk Tari... kuzyn Mi- 
ry. Ogromnie się cieszę, że naresz- 
cie pana poznałem i że mogę panu 
serdecznie podziękować, iż tak po 
rycersku stanął pan w obronie mo- 
jej kuzynki. k 

Nie odpowiedziałem ani słowa. 
Zresztą nie bardzo to było taktow- 
ne, co powiedział. Są rzeczy, które 
się robi, ale o których się później 
nie mówi. A pozatem nie bardzo 
lubię ludzi, którzy swe uczucia wy- 
lewają spojrzeniem i uściskiem dło 
ni. 

Naturalnie przypuszczam, że pan 
Eryk nie zauważył. W dalszym cią- 
gu z widoczną życzliwością uśmie- 
chał się do mnie, tylko że nie bar- 
dzo wiedział, o czem ma ze mną 
rozmawiać. Odwróciłem się od nie- 
go, by przywitać się z Judytą. 


Bałem się trochę Judyty. Całując 
ją w rekę, przyglądałem się jej u- 
kradkiem, czy mie zauważę na jej 
twarzy iromicznego uśmiechu, lub 


brzym miażdżył mi dłoń w serdecz kpiącego grymasu. Ale nie: uśmie- 


z dostawą zł. 3, kwartalna złotych 7, z przesyłką 8 zł. 
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chała się miło i serdecznie. Nawet 
nie ściągnęłą brwi wgórę. Zupełnie 
nieobliczalne stworzenie. Jeżeli je- 
steś przygotowany, że będzie kpi- 
ła niemiłosiernie, to właśnie jakby 
z łaski okaże się serdeczna. Jeżeli 
natomiast niema żadnego powodu, 
to najnieoczekiwaniej rzuci z naj- 
niewinniejszą mina, jakieś słówko, 
że aż sykniesz z bólu. Pewnego ra- 
zu tak ją próbowałem scharaktery- 
zować: jeżeli jestem chory — tylko 
ona może mnie wyleczyć, a jeżeli 
jestem zdrów — to tylko przez nią 
mogę się rozchorować. 

Wyblakły młodzieniec usiadł obok 
swojej kuzynki, złożywszy dłonie 
na szeroko rozstawionych nogach. 
Gadał bez przerwy. 

— No, opowiedzźe mi Miro, jak 
to wszystko było! Co teraz robisz, 
no i jakie masz plany?... 

Najwyraźniej byłą zakłopotana. 
Pochyliwszy się ku młodzieńcowi, 
szepnęła mu coś dó ucha, a ten prze 
stał już ją o wszystko wypytywać. 

Stałem, paląc papierosa. Próbo- 
wałem robić dobry humor, ale mi 
się to nie udawało. 

Usiedliśrmy nareszcie do kolacji. 
Stół był wspaniale zastawiony. Na 
środku stołu śliczna owalna serwe- 
ta z brukselskich koronek, na niej 
porozrzucane  fiołki. Talerze i, 
szklanki ustawione także na koron-| 
kowych serwetkach, zamiast elek-| 
tryczności świece w  lichtarzach, 
przysłoniętych ciemnoziełonemi a- 
bażurami. Przed każdym talerzem 


|-sza 
Ostatnia strona 40 gr. 


drobne 20 gr. za wyraz. 


na stole stały niespodzianki, do- 
wód pamięci, pod postacią specjal- 
nie ulubionych rzeczy: dla mnie 
szklanka sherry, dla tej pani pla- 
ster ananasa, dla pana Eryka szklan 
ka zielonego, zamrożonego koktai- 
lu (a nie mówiłem?). To jest wła- 
śnie genre Judyty, dowód jej ser- 
deczności. 

Nastrój był coraz milszy. W świe- 
tle tych świec nie trzeba było pro= 
wadzić konwersacji. Jeśli na chwilę 


zaległa cisza, nie odczuwało się jej 


ciężaru. Pozbyłem się nieprzyjem- 
nego przymusu, czułem się już ja- 
koś lepiej, swobodniej. Judyta jest 
czarująca, a ta Mira jest też: bar- 
dzo miła, A młodzieniec, pozujący 
na Anglika, już mi się nie wydaje 
taki niesympatyczny, jak przed- 
tem, wygląda na zupełnie poczci- 
wego chłopea. Do Stefka i do jego 


„Miłość bez stow”? 


wszelkich głupstw już zdążyłem się.” 


przyzwyczaić, a zresztą... on się nię 
liczy. 

Siedziałem po lewej stronie Ju- 
dyty, na mojem stałem miejscu, 
które od lat wielu jest dla mnie 
przeznaczone. Naprzeciw mnie, zu 
pełnie, jak kiedyś u „Apostołów“ 
siedziała niewiasta, której broni- 
łem. Z drugiej strony przykleił się 
do mnie nie odstępujący mnie na 
krok młodzieniec o wywatowanych 
ramionach, który zapałał do mnie 
nagłe niezwykłą sympatją. Naprze- 
ciw niego siedział Stefek. 

(D. e. n.). 
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